
C e n a  n u m e r u  1 0  g r o s z y Q P ł q c o n o  g o t ó w k g  z  g ó r y

R ł O S  P O M O R Z A
U  1 1  U  U  I  Z I E M I  W A R S Z A W S K I E J

( D A W N I E J  „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I " )

P I S M O  S P O Ł E C Z N E , G O S P O D A R C Z E , O Ś W I A T O W E  I P O L I T Y C Z N E  D L A  W S Z Y S T K I C H  S T A N Ó W

..............  ' ..................................... !— II I " ... ...............................................WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w torek dnia 9 lutego 1937 r. | |  R o k  1 8

„ A b y  p o k ó j c h r z e ś c i j a ń s k i  

z a p a n o w a ł  n a d  z n u ż o n y m  ś w i a t e m "
Podziękow anie Fana Prezydenta

O/ecr śtr.
R ZY M . Papież z okazji zam knię­

cia kongresu eucharystycznego  w  M a- 

nilli (w yspy filipińskie) w ystosow ał 

dziś krótkie orędzie po łacinie do  

w szystkich w iernych. W  orędziu tym  

O jciec św . w znosi m odły aby w szyscy  

ludzie zbliżyli się do nauki Jezusa  

C hrystusa tak aby pokój chrześcijań­

ski zajaśniał w reszcie nad znużonym  

św iatem .

Papież w w  ygłoszonym  dziś przez  

radio przem ów ieniu  przede w szystkim  

gratulow ał serdecznie członkom  kon ­

gresu eueharysiycznego w M anilli, że  

zgotow ali Panu N aszem u Jezusow i 

( hrystusowi K rólow i W szechśw iata 

w spaniały trium f.

O jciec św . m ów ił: „W  naszych cza­

sach jest niestety zbyt w iele ludzi 

ślepych, i przez błędy lub nam iętnoś­

ci lub grzechy lid) w reszcie przez u- 

czucie zaw iści prow adzących w ojny.

O ddalili się oni od Jezusa C hrystusa, 

który jest drogą praw dy. D roga od ­

dalona od N iego prow adzi do rozpa ­

czliw ego  końca C zcigodni bracia i uko  

chani synow ie, zbliżcie się do Pana  

N aszego i oddajcie B ogu to. co jest 

B oskie. U czyńcie w szystko aby bracia  

którzy trw ałą w ’ błędzie i ci. którzy  

są w ciem nościach i ci, na których spa { 

da cień śm ierci, odnaleźli jak najszyb ; 

ciej praw dziw e św iatło życia, aby  

w szyscy ludzie zechceli poznać m iło­

w ać i służyć jedynie Panu N aszem u.

G dy w reszcie św iat będzie uzdro ­

w iony. a dusze ludzkie pojednane w  

spraw iedliw ości i m iłości braterskiej 

pokój chrześcijański zajaśnieje nad  

całym znużonym św iatem .

N a zakończenie Papież udzielił 

przez radio błogosław ieństwa apos-1  

iolskiego. '

Z polecenia Pana Prezydenta R ze- , które złożyły w zględnie nadesłały  

czypospolitej szef kancelarii cyw il-'Panu Prezydentow i życzenia z oka- 

nej dziękuje niniejszym w szystkim zji Im ienin.
instytucjom , zrzeszeniom i osobom .:

Zdjęcie przedstaw ia fragm ent otw arcia now ej linii kolejow ej w Sierpcu.

Zdjęcie przedstaw ia królewską parę holenderską, podczas zw  iedzania zam ­
ku królew skiego na W aw elu.

Św ięto m arynarki w ojennej
w  1 7  r o c z n i c ę  o d z y s k a n i a  m o r z a

W 17 rocznicę odzyskania przez prześlą w tym dniu okrętom w ojen- 
Polskę dostępu do  m orza, przypadają- nym R zeczypospolitej życzenia po ­
cą na dzień 10 lutego, Liga M orska i m yślnego rozw oju naszej floty w ojen- 
K olonialna organizuje im prezy, po- nej oraz w yrazy uznania za tw ardą  
św ięcone propagowaniu spraw  m or- służbę m arynarską.
skich  i kolonialnych. Im prezy te m ają I R ocznica odzyskania przez Polskę 
poblębić serdeczny stosunek spole- dostępu do m orza będzie zarazem  ob- 
czeństw a polskiego  do naszych m ary-’chodzona jako dzień m arynarki w o- 
narzy. jjennej.

Poszczególne oddziały i koła Ligi

P o l e p s z e n i e  

w  s t a n i e  z d r o w i a  P a p i e ż a
Z W atylcanu donoszą: W stanie stan jego jest naogół zadaw alający, 

zdrow ia Papieża nie m a zm ian. D ziś zrana Papież konferow ał jak
W praw dzie O jciec św . m usi unikać zw ykle z sekr, st. kardynałem  Pacełli. 

w  szelkiego nadm iernego w  y siłku, ale  i

T a j e m n i c e  m o r z a
N a w ybrzeżu W andei od kilku  i denne pod La R oche Sur Y on. D rugi i O W  R um unii na stacji Todivem . 

dni m orze w yrzuca trupy, przy czym  , trup w ypłynął pod C roixdevi. Tajem - koło B otośzan, w ybuchł pożar w m a- 

często trupy te zw iązane są ze sobą nicze zw łoki budzą pośród ludności gazynach kolejowych. Spłonęło ogó-  
pow rozam i. O negdaj m orze w yrzu-i w ybrzeża ogrom ne w rażenie. łem 46 m agazynów zaw ierających
ciło ciało zabitego na w ybrzeże D en-' 150 w agonów kukurydzy i pszenicy.

B U RZA  G R A D OW A .

O N ad Portugalia szalała ostatnio  
burza gradow a, co w tym kraju jest 
bardzo rządkiem  zjaw iskiem . W szyst­
kie drogi zostały pokryte grubą w ar­
stw ą lodu, co przez czas dłuższy u- 
trudniało kom unikację.

PO D R Ó Ż K R ÓLA G U STAW A

O  K ról szw edzki przybył dnia 2 1). 
m . do B rukseli. K ról G ustaw V rew i-
zytuje obecnie króla belgijskiego, 
który w roku ubiegłym odw iedził 
Sztokholm .

O LB R ZYM I PO ŻAR .

| C H CIELI O PA NO W A Ć PA R Y Ż.

O W kolach polityków ’ duże w ra ­
żenie w yw ołało w ykrycie planu opa ­
now ania Paryża przez kom unistów ^

M A S()W E A R ESZTO W A N IA .

O Z M oskw y donoszą o now ych a- 
resziow aniach w całym  państw ie. B u ­
rzą sic chłopi i robotnicy. W  Sow ie­
tach zaczyna kipić.

B U NT W IĘŹNIÓ W .

O W m iejscow ości M ontreal (K a­
nada) zbuntow ało się 700 w ięźniów  
Za kilkudziesięciu zbiegam i zorgani­
zow ano pościg.

ŚM IER Ć 7 D ZIECI.
O W Szw ajcarii na jednym  z jezior 

utonęło 7 dzieci które przyszły na lód  
Lód załam ał się z pow odu odw ilży.
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Hi Mu ni Sin ’Jis i nliii
U S P A K A J Ą C Y  W Y W IA D  M IN . B E C K A .

s k i. P re s ja  w  k ie ru n k u  re a liz a c ji z a ­

g a d n ie n ia e m ig ra c y jn e g o w y p ły w a  

z e ś ro d o w isk a  d ro b n y c h  k u p c ó w  Ż y ­

d ó w  i u d ro b n y c h ro ln ik ó w  n ie ż y ­

d ó w ’ . Ż y d z i n ie z a w s z e to ro z u m ie li , 

p o d d a ją ! s ię n e rw o w o śc i.

N A S Z A  O D P O W IE D Ź .

O rg a n iz o w a n ie s ta ły c h a ta k ó w ’ 

z b io ro w y c h p rz e c iw P o ls c e , p o w ta ­

rz a s ię w A m e ry c e c o p e w  ie n  c z a s .

J e ż e li ż y d z i A m e ry k a ń s c y ta k  

b a rd z o  o p ie k u ją s ię ż y d a m i w  P o ls c e  

je ż e li z d a  je s ię im . ż e ż y d o m  

w P o ls c e d z ie je s ię w ie lk a k rz y w d a , 

to n a jle p ie j n ie c h w s z y s tk ic h ż y d ó w  

jz P o ls k i d o A m e ry k i z a b io rą .

A le n ie c h . P o ls k ę n ie s łu sz n ie n ie  

o s k a rż a ją i n ie o c z e rn ia ją , b o te rn  

m o g ą ty lk o w y w o ła ć z b io ro w y o d ­

ru c h s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie g o p rz e ­

c iw  ż y d o m .

M y m a m y w ię c e j p o w o d ó w  a ż e b y  

ż \d ó w  o s k a rż a ć o to  ż e P o ls k i c h le o  

z ja d a ją , a  p rz y  te rn P o ls c e  s z k o d z ą  n a  

k a ż d y m  k ro k u .

Z a te m  o s trz e g a m y ż y d ó w a ż e b y  

n ie . .w y w o ły w a li w ilk a z la s u ‘’ .

„ N e w  Y o rk I im e s  ‘ o g ło s ił w y w ia d  

p iji .e s ła n y ( te le g ra f rc z n ie p rz e z s w e ­

g o k o re sp o n d e n ta w G e n e w ie z m in .  

B e c k ie m .

W w y w ia d z ie ty m  m in . B e c k o -  

ś w ia d c z y ł m . in : . P o ls k a  n ie je s t a n ­

ty s e m ic k a . K lu c z p ro b le m u ż y d o w ­

s k ie g o to z a g a d n ie n ie e k o n o m ic z n e i 

s p o łe c z n e a n ie p o lity c z n e . S ta ła z a ­

s a d ą P o ls k ie j p o lity k i je ', ra c z e j z a ­

p o b ie g a ć . n iż le k c e w a ż y ć , ra c z e j u -  

k ró c a ć n a m ię tn o ś c i n iż je p ó ź n ie j  

z w a lc z a ć . M in . B e c k z w ró c ił u w a g ę  

n a je d n ą  z o s ta tn ic h  d e k la ra c y i p re ­

m ie ra g e n . S ła w o j-S k ła d  k o w s k ie g o ,  

z ło ż o n ą w  S e jm ie k tó ra z a p e w n ia  

b e z p ie c z e ń s tw o w s z y s tk im  o b y w a te ­

lo m  b e z ró ż n ic y  w y z n a n ia .

R z ą d P o ls k i n ie  p o d n o s i z a g a d n ie ­

n ia e m ig ra c ji n a fo ru m  m ię d z y n a ro - j  

d o w y m w d u c h u a n ty s e m ic k im — i 

o ś w ia d c z y ł m in . B e c k . P ro b le m  e m i ­

g ra c ji p o d n ie s io n y p rz e z P o ls k ę n a  

z g ro m a d z e n iu L ig i w e w rz e śn iu d o ­

ty c z y  ta k  s a m o  Ż y d ó w  ja k  i P o la k ó w .

V , ’ d a ls z y m  c ią g u w y w ia d u m in .  

B e c k  o b s z e rn ie  o m ó w ił e w o lu c ję  g o s ­

p o d a rc z o -s p o łe c z n a w  P o ls c e , n a  k tó - i  

re j t le ro z w in ą ł s ię p ro b le m  ż y d o w ­

Z Rosji Sowieckiej
M O S K W A . P o d c z a s p o b y tu m a r- M O S K W A . W  w illi w  k tó re j  

s z a lk a W o ro sz y ło w a w  L e n in g ra d z ie s z k a ł K a ro l R a d e k u rz ą d z o n o  

z a s tę p o w a ł g o m ia n o w a n y ( . . .

w ic e k o m is a rz  o b ro n y O rłó w '. D o ty 'c h -c ji „ Iz w ie s ti i  
c z a s  w ’ z a s tę p s tw ie  m a rsz a łk a  W o ro s z y -s ty ' R a d k a , m . in .  

I ło w a w y s tę p o w a ł z a w sz e  
T u c h a c z e w s k i.  rz e c z s k a rb u p a ń s tw a .

W  k o ła c h  o f ic ja ln y c h  z m ia n y te j  

n ie  u m ie ją  w y tło m a c z y ć .

m ie -

  z  d o m  

o s ta tn io  w y p o c z y n k o w y  d la c z ło n k ó w ' re d a k -  

C a ły m a ją te k o s o b i-  

„ , ,  1 _ _ . s a m o c h ó d z o s ta ł

m a rs z a łe k  s k o n f isk o w a n y ' w  m y ś l w y ro k u n a

Z ja z d  U n ii P o ls k ic h  Z w  ią z k ó w  O b ro ń c z y ń O jc z y z n y . K o b ie ty ra d z ą n a d  

o b ro n ą k ra ju .

Chcą wydobyć zatopiony statek
W e d łu g  p ra s y * n ie m ie c k ie j z a m ie -1  b io rs tw o m  z b ro je n io w y m . J a k in -  

rz o n e je s t w y d o b y c ie  s to rp e d o w a n e -1  fo rm u  ją  w e w  n ę trz u s ta tk u  z n a jd o -  

g o  w  m a ju r . 1 5 -g o  p rz e z n ie m ie c k ą  • w a ć s ię m a ją k le jn o ty  i z ło to W ’a r -  

łó d ź p o d w o d n ą s ta tk u „ L u s ita n ia “ to ś c i m ilio n a  fu n tó w . C e le m  w y d o b y -  

W ra k ro z sa d z o n y ’ m a b y ć d y n a m i- c ia ic h s k o n s tru o w a n y z o s ta ł s p e c ja l-  

te m . Ł o m  s p rz e d a n y  b y ć  m a  p rz e d s ię - n y  p a n c e rz d la  n u rk ó w ’ .

Z wojny domowej w fliszpanii
1 IE N D A Y E  J a k d o n o s z ą z B a rc e -1  w y s y ła ła  z W a le n c ji d o  M a d ry tu  p o d  

lo n y ’ p e w n a o s p a ło ś ć w  a k c ji w o je n - p o z o re m  s y tu a c ji w  c e n tru m  H isz p a -  

n e j f ro n tu a ra g o ń sk ie g o je s t t ło m a - in ii , p o d c z a s k ie d y  p ra w d z iw ą p rz y -  

c z o n a b ra k ie m  b ro n i i s a m o lo tó w ’ n a  j e ż y n ą te g o  ro d z a ju  fa k tó w ’ m a b y ć  

ty m  o d c in k u . A n a rc h iś c i p rz y p is u ją  I n ie c h ę ć d o e w e n tu a ln y c h p o w o d z e ń  

b ra k b ro n i i a m u n ic ji p o lity c z n y m ' o d d z ia łó w  m ilic ji a ra g o ń s k ie j, s k ła -  

m a c h in a c jo m  p a r tii k o m u n is ty c z n e j, d a ją c y c h  s ię w  p rz e w a ż n e j c z ę śc i z
■ Ik tó ra  w  s z y s tk ą b ro ń  n a d e sz ła  z R o s ji ; e le m e n tu a n a rc h is ty c z n e g o .

R ó W N O U P R A W IE N IE  K O B IE T .
p ra w n ie ń  w  s to su n k u  d o  d ru g ie j s tro ­

n y . O b o w ią z k i f in a n so w e , p ły n ą c e z  

m a łż e ń s tw a , d z ie lo n e  b ę d ą  p ro p o rc jo ­

n a ln ie d o  ś ro d k ó w , p o s ia d a n y c h  p rz e z  

s tro n y .

. W  s to s u n k u  d o  d z ie c i , d o m u i m a -  

b ie t z m ę ż c z y z n a m i. W  p ra w a c h  o b y - ją tk u , p ra w a o b o jg a m a łż o n k ó w ’ b ę -  

w a te lsk ic h n ie b ę d z ie o d tą d ż a d n e j d ą ró w n e .

ró ż n ic y . M a łż e ń s tw  o  n ie  b ę d z ie  d a w a -

W A L E N C J A . A g e n c ja te le g ra f ic z ­

n a rz ą d u  h is z p a ń s k ie g o  d o n o s i: M i­

n is te r s p ra w ie d liw o ś c i o g ło s ił d o n io ­

s ły ’ d e k re t k tó re g o m o c ą w p ro w a d z a 1 

s ię c a łk o w ite ró w n o u p ra w n ie n ie k o !

Olbrzymie skarby
IO K T O  A g . D o m e i d o n o s i: O s ta f - F o rm o z ą i K iu -s iu . D e te k ty w i p ry ’ -  

n ią s e n sa c ją c a łe j p ra sy ’ ja p o ń s k ie j w a tn i z n a jd u ją  s ię  w  k o n ta k c ie  z  k o n -  

s ą u k ry te s k a rb y  p rz y w ó d c ó w ’ p ira - s u la te m  S t. Z je d n o c z o n y c h w  T o k io ,  

i łó w , z n a jd u ją c e s ię rz e k o m o  n a  w u l- o c e n ia ją c te s k a rb y  n a s u m ę , w ’y n o -  

k a n ic z n y c h w y s e p tk a łc h p o m ię d z y  s z ą c ą o g ó łe m  1 0 0 m ilio n ó w ’ d o la ró w .

 

Napisał Raskatow.
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P a n o w ie ! J a o n ic h w ie d z iia lsm  
p rę d z e j, c iiłż s ię d o s ta ły  w  w ^ a sz e rę c e . 
W ie d z ia łe m  ta k  d o k ła d n ie , ja k  o te j 
w y c ie c z c e A m e ra d o  A n ż u , z k tó re j  
n ie p o w ró c ili ju ż w ię c e j. N ie lu b ię  
ja i m o i lu d z ie , g d y k to ś z b y tn io  
in te re s u je  s ię n a m i. W  ró w n e j m ie rz e  
o d n o s i s ię to d o p a n a , p a n ie R e n o !  
G d y b y p a n a z d z iiw itło , c z e m u  te n l is t  
z o s ta w ia m  p a n u , a n ic b u rm is trz o w i, 
w y ja ś n ię  to . W a s z  b u rm is trz  n ie  p o d o ­
b a  m i s ię . N ie  lu b ię  g o  d la  te g o ż e  lu ­
b ią g o w s z y s c y , a n a d to  d la te g o , ż e  
je s t z b y t c ie k a w y  i z a jm u je  s ię s p ra ­
w a m i, k tó re d o  n ie g o  n ie  n a le ż ą , a lb o  
n a d  k tó re .n i m ó g łb y  p rz e jś ć s p o k o jn ie  
d o p o rz ą d k u .. N a p rz y k ła d : s p o tk a ł  
m n ie ra z , c z y d w a w  to w a j-z y s tw ie  
m o ic h p rz y ja c ió ł i z a k a ż d y m  ra z e m  
ja k o ś p o d e jrz liw ie n a s o g lą d a ł. Z d a ­
w a ło  m i s ię p o n a d to , ż e s z p ie g o w a ł 
n a s , ła z ił z a n a m i. C z y ż to  je s t rz e c z ą  
b u rm is trz a

W s z a k d ? te g o  je s t w  m ie ś c ie  p o ­
l ic ja . Z d a j  o m j s ię n a w e t, ż e ra z w i­

d z ia łe m  g o  w ’ c ie m n e j, g łu c h e j u lic z c e  
k o lo re s ta u ra c ji! , g d z ie z a z w y c z a j ra ­
z e m  z m o im i z n a jo m y m i s p ę d z a łe m  
w ie c z o ry . D o c z e g ó ż  to  p o d o b n e ?  B u r ­
m is trz w ’ ro li ta jn e g o  p o lic ja n ta ? T o  
m i s ię n ie  p o d o b a ło  i d la te g o  w ła śn ie  
z w ró c iłe m  s ię  d o  p a n a , a  n ie  d o  n ie g o .

P o  ty g o d n iu  m n ie  n ie  b ę d z ie ju ż  w  
A la to n . P a n  p rz e c z y ta te n l is t . N ie c h  
< ię  p a n  p rz y te im  n ie  g n ie w a , a le  u p rz e ­
d z a m  p a n a , ż e w s z e lk ie  p o s z u k iw a n ia  
z a m n ą s ą , b e z n a d z ie jn e . R a d z ę te g o  
z a n ie c h a ć . Z  b u rm is trz e m  p rz e d  m o im  
w y ja z d e m  p o s ta ra m  s ię  p o lic z y ć z a  to  
s z p ie g o w a n ie . J e ś li o n ż y je w  c h w ili , 
g d y  p a n  c z y ta  te n  l is t , p ro s z ę  m u  p rz e ­
s ła ć m o je z a p e w n ie n ie , ż e n ic  z a p o m i­
n a m  d łu g i c z a s ty c h , k tó rz y m i s ię  
c z e m k o lw ie k n a ra z il i. P a n a ż e g n a m  
b e z ż a lu  i b e z p re te n s y j  ‘ .

L is t b y ł n ie p o d p is a n y .
R e n o  p o  p rz e c z y ta n iu  l is tu  z e z d u ­

m ie n ia  p o z o s ta ł b e z ru c h u B y ł p rz e ­
ra ż o n y N ie o c z e k iw a ł ta k ie g o o s z a ła ­
m ia ją c e g o  o d k ry c ia . N ie p rz y p u sz c z a ł,  
ż e p o d e jrz e n ia B u s z e g o  s ą  ta k  b lis k ie  
p ra w d y .

K ie d y R e n o z d e n e rw o w a n y  i p o d ­
n ie c o n y  d o  n a jw y ż s z e g o  s to p n ia  z ja w ił  
s ię  u  b u rm is trz a  i  p o k a z a ł m u  l is t, B u ­
s z e n ie m n ie j z d z iw ili s ię i p rz e ra z ił

—  A  je d n a k  b y łe m  n a  d o b re j d ro ­
d z e !

—  M n ie te ra z n ie to in te re s u je - -  
rz e k i R e n o . —  C h c ia łb y m  w ie d z ie ć  ty l­
k o k to z n im i ta k s ię o b s z e d ł n ie ­
lu d z k o .

B u s z e  w z d ry g n ą ł ra m io n a m i  i rz e k ł:
—  J a  u w a ż a m , ż e  b y ła ic h  tu  c a ła  

b a n d a i n a ic . d a w n e g o , ż e d o s z ło io  
a w a .a tu iw , w  k tó re j je d n i p o s ta n o w ili  
u p rz ą tn ą ć d ru g ic h . J a k b y  s ię je d n a k  
n ie s ta lo , ja w  te n s p o s ó b u n ik n ą łe m  
ś m ie rc i. . .

O b a j d o b rą  c h w ilę m ilc z e li.
—  A  w ie p a n , p a n ie R e n o  —  c ic h o  

ja k b y  s a m  d o  s ie b ie  rz e k ł p o  p e w n y m  
c z a s ie  B u s z e  —  ż e  c a ła  ta  h is to r ia  m o c ­
n o n a s k o m p ro m itu je . J u ż m ie liś m y  
ic h w  rę k u , m o g liś m y  u ją ć , o s a d z a ć  w  
w ię z ie n iu A  te ra z c o ? P rz y z n a m y  s ię ,  
ż e ś m y  s ię  d a li w y p ro w a d z ić w  p o le . W  
c a łe j F ra n c ji w e z m ą n a s g a z e ty n a  
ję z y k i.

R e n o p o d  n ió s ł g ło w ę D o b rz e z ro ­
z u m ia ł o  c o  c h o d z i. Z a m ie n ił je d y n ite  
z  b u rm is trz e m  m illc z ą c e  s p o jrz e n ie  T a ­
je m n ic a m ia ła o o z o s ta ć ty lk o  m ię d z y  
n im i d w o m a .

Tajemniczy przyjaciel.

T y m c z a s e m d o c h o d z e n ia p ro w a ­
d z o n o  n a d a l, je d n a k ż e  c ią g le b e z ż a d ­
n e g o w ię k s z e g o s u k c e s u . T o d o p ro ­
w a d z a ło d o w ś c ie k ło ś c i w ła d z e p o li­
c y jn e , a  lu d z io m  n a s trę c z a ło  p o w o d ó w  
d o n a jb a rd z ie j n ie ra z fa n ta s ty c z n y c h  
p lo te k , ja k ie k rą ż y ć z a c z ę ły  p o m ia ­
s te c z k u .

K a ż d y  t łu m a c z y ł s p ra w ę  p o  s w o je ­
m u , s n u ł d o m y s ły  i rz u c a ł n a w e t p o ­
d e jrz e n ia n a lu d z i, k tó rz y je g o z d a ­
n ie m  b y li m o rd e rc a m i! .

D o k o m is a rz a  p o lie ji p rz y c h o d z ić  
z a c z ę li lu d z ie , z w ie d z a ją c s ię  z e  s w y c h  
s u k c e só w  w  k ie ru n k u  w y k ry c ia  z b ro d ­
n i i n ie je d n o k ro tn ie  d u ż o  ro b il i k ło p o —  

i tó w , z w ła s z c z a  g d y  s ię  n ie  d a ło  o d ró ż n ić  
i o d ra z u rn a n ja k a o d c z ło w ie k a , k tó re ­

m u n a p ra w d ę  z a le ż y n a  w y ś w ie tle n iu  
ta je m n ic y . N ie k tó rz y  m a in ia c y d o  te g o  
s to p n ia  z ż y w a li s ię z e  s w ą  ro lą  d e te k -  

i ty w ó w  i ta k  n a  s e r io  b ra li s w e  d c m y -  
I s ły , z e  d o c h o d z iiło  d o  p rz y k ry c h  i g w a ł­

to w n y c h  s c e n , g d y  k o m is a rz  w y p ra s z a ł  
ic h z e s w e g o  g a b in e tu .

A ty m c z a se m  w ę z e ł p lą ta ł s ię w  
n ie p ra w d o p o d o b n y  s p o s ó b , p o lic ja  b y ła  
c o ra z b a rd z ie j o e z s iln a .

B u rm is trz n ie  w d rą c a ł s ię  d o  n ic z e ­
g o S p o k o jn ie  o b s e rw o w a ł je d y n ie p n -  
c /y n a n ia  p o lic ji i o g ó ln y  n a s tró j m ia ­
s ta .

A la to n  z d ą ż y ło  ju ż  o c h ło n ą ć  z p ie r ­
w s z e g o  lę k u ; p o w o li z a c z ę to c o ra z  
m n ie j p lo tk o w a ć , lu d z ie  u s p a k a ja li s  ę . 
Ż y c ie  w e s z ło  w  s ta re  n o rm y ...

K tó ż m ó g ł te ra z z n a le ź ć  ja k ie ś  ś la .  
d y . ro z p lą ta ć w ę z e ł?  K to  m ó g łb y  z d ra ­
d z ić O rło w a ? C h y b a n ik t! T a k p rz y ­
n a jm n ie j m y ś la ł B u s z e .

Z d a w a ło m u  s ię , ż e  te ra z  p o ty c h  
d n ia c h  g ro z y  z n ó w  p rz y jd ą  d n i s p o k o j­
n e D itu r n ie o d z y s k a m o w y p rz e d  
ś m ie rc ią , a  o n  je  d y n ie  z n a  c z ę ś ć  p ra w ­
d y

J e d n a rz e c z je d n a k m a rtw iła B u ­
s z e g o .

W  o s ta tm i 'c h d n ia c h z a u w a ż y ł, ż e  
N in a , je g o  ż o n a , c o ś k ry je . C o ś ją  g n ę .  
F i z c z e g o o n a  n ie m a o d w a g i z w ie ­
rz y ć s ię

W y c z y ta ć  to  m o ż n a  b y ło  w  je j s p o j­
rz e n ia c h , ja k ie  rz u c a ła n a n ie g o , g d y  
s ą d z iła , ż e o n n ie p a trz y . W y c z u ć to  
b y ło  m o ż n a  w  to n ie  je j g ło s u , d rż ą c y m  
i n ie p e w n y m .

T a s k ry to ść , d o ty c z ą c a  c z e g o ś , c z e ­
g o  s ię n ie d o m y ś la ł , z k a ż d y m  d n ie m  
—  o n  to .y c z u w a ł —  ro s ła  i to  g o  g n ę .  
b d o  c o ra z b a rd z ie j . (C . d n .)
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Trzeba usunąć źródło zła
W czasie dyskusji nad budżetem  

M  iriistc rs;w  a Spraw  iedliw  ości, dow  ie-

see w ynosi 60 kilka ty sięcy ’ .

Jest to najwyższa ilość w ięźniów ’ , 

jaka kiedy kolw iek w Polsce była. —  

Stanow i to praw ie 50 proc, ponad nor­

m ę do jakiej są przystosow ane w ię­

zienia w Polsce.

W  zrost liczby w ięźniów o >0 kilka  

tysięcy, czyli rów no o sto procent w  

ciągu jednego roku, m usi napraw dę 

każdego rozum nego oby w atela napeł­

niać rozpaczą i przerażeniem .

w ieszanie kary w ięzienia. >\ on tym razem poszedł 

gdyż m u to ujdzie bezkarnie,

taki przestępca
jeżeli m u bieda

rów  nież ten sam  w niosek, że zaw iesza ­

nie kar\ m noży przestępców.

A zw łaszcza zastraszającym i są te 

cyfry.’jeśli się zw aży, że przecież ści­

śle rok tem u m eliśmy w Polsce am ne- 

st je. po które  j w ięzienia opróżniły  się  

do tego stopnia, że pozostała w nich

Zmienić kodeks karny
W  tych w arunkach nic nam  nie po- praw om ocnym  w \ rokiem  kara w ięzie-

w ać* 1 M inisterstw o Sprawiedliw ości, a- 

żeby co rychlej spowodow ało zm ianę 

kodeksu karnego w następującym kie  

runku.

Napisał Raskatow.

Ciąg dalszy ' (54

— w ryjesz coś, N ino, przede m ną!
- - w yznał jej Busze pew nego południa  
gdy w staii od stołu po obiedzie. —  Coś 
nas dzieli., N ie m ogę tylko pojąć, dla­
czego jesteś taka skryta Pow iedz, ko­
niu, jeśli nie m nie, m asz w yziaać całą  
praw dę o każdym tw ym zm artw ieniu. 
W szak życie nasze tak już jest zw ią­
zane że nie w olno nam  m dleć żadnych  
tajem nic w łasnych... N inuś! Co ci?

Pm ze m ówił te ostatniie słowa, pod­
szedłszy do żony, stojącej obok okna
i ująwszy ją za ręce.

N ina w odno podniosła głow ę. Jej 
w ielkie, ciemne oczy utkw ione dotych­
czas gdzieś w dali, zatrzym ały się na 
Buszom. Z tw arzy znikł rum ieniec.

- N inuś! Szczerze pow iedz po da- 
w nemu, co cię gnębi? — pow tarzał 
Busze.

N ina głęboko w estchnęła, aż w re- I 
szcie rzek  la: >

—  W iedz, że m nie gnębi i spać nu I 
ciie daje to. że śm erć tych trzech ludzi 
•— to dzieło tw oich rąk,

Busze zbladł.

Po pierw sze: zm ienić kodeks w tym

dokona zm iany kodeksu karnego, to

dzony  ch przestępców  .

Ponadto, w skutek w ym ierzania

w  zrostu przestępczości w Polsce, jes, 

obecny długotrw ały kryzys i obecna 

nędza, jaką przeżyw am y. I sunięcie 

tej nędzy, przez danie pracy i chleba  

sutkom tysięcy bezrobotnym w m ia­

stach i m ilionów bezrobotnych na w si 

w pow ażnej m ierze usunęło by już  

w  z  r  o  s  t p  rz.  e  s  t  ę  pc  z  o  ś  c  i .

Rzecz prosta, że z tego dokładnie  

'sprawcę sobie zdaje rząd, tak jak i ca- 

1 łe społeczeństw  o.

Kodeks karny
Lecz w edle naszego zdania w ypeł- dziedzinie w ięziennictw a, że pienią- 

nianie się w ięzień po brzegi następu- dze zam iast na budow ę szkół czy też  

je m iędzy inny  m i, a m oże naw et prze- na dozbrojenie armii, zm uszeni będzie  

dew szystkim dla tego, że nasz now y m y Pbracać na budow ę w ięzień i na  

kodeks karny ’ jest 'w adliw ie i nie- ~— ------ - 

praktycznie s  k  o  s  t r  u  o  w  a  n  y .

N asz kodeks karny za w szelkiego  

rodzaju przew inienia ।

żyw ienie w ięźniów .

G dyby' natom iast kodeks karny ’ u- 

legl zm ianie w tym  duchu, jak to był 

przew iduje ułożony' poprzednio obow iązujący

w ięzienia. Przestępstw a i w ykrocze­

nia. które w edle daw nego kodeksu ną, 

kaniego były przedew szystkim kara­

ne grzyw ną, obecnie zasadniczo i prze 

dew szys.kim są karane w ięzieniom, a 

jeszcze dodatkow o grzyw ną.

To jest ta głów na w ada naszego ko- 

‘deksu karnego, to jest głów ny po ­

w ód, dla którego w ciągu jednego ro ­

si kim przew idyw ał grzyw nę pienięż- 

tylko dodatkow o za cięższe  

przestępstw a w ięzienia, to w ów czas

m niejszej w agi przestępstwa i w ykro ­

czenia przedew  szy  stkim sądy w ym ie­

rzały grzyw ny pieniężne, a tylko do ­

datkow o i za w iększe przestępstw a 

w ięzienie.

obyw atele płacący podatki, nie będą  

m usieli jeszcze na ty ch «złodziei, któ ­

rzy ich okradali, lub na tych oszustów.

Po drugie: N ależy jak najprędzej sum w postaci podatków , 

znieść ten przepis, ażeby ’ w y  m ierzona  — i—

w dużej m ierze by się zm niejszyła.
Ponadto w ym ierzanie grzy w  ien. ' 

za różne w ykroczenia, spow odow ało  

by w iększe w pływ y gotów kow e dial 
kas sądow ych, dzięki czem u m ogłyby | 

ku stan w ięźniów 'w  Polsce pow iększył potanieć opłaty w procesach cyw il-1  

się o 50 kilka tysięcy. nych i dokładka z Funduszu budżetu-;

lego rodzaju w zrost w ięźniów  gro ­

zi Polsce takim przeludnieniem w

w  ego państw a, na cele w ym iaru spra- 

w iedliwości m ogłaby idee zniżce.

Zawieszan e kary
Jest jeszcze jedna w ada, którą za- A gdyby tak każdy  bezrobotny czy  

w iera nasz kodeks karny. lą w adą też każdy źle w ychow any człow iek, 

jest /zaw ieszanie kary w ięzienia na liczy na to, że po raz pierw szy ujdzie  

pew ien okres czasu. Zawieszanie kary m u przestępstw o bezkarnie, ro jitżci 

w ięzienia dem oralizu  je ty Iko przestę- nic dziw nego, że na 50 m ilionów ' naro- 

pców i m noży ich z zawrotną szybko- du w ciągu jednego roku przybyw a 

ścią. —  nam pro m ille ogólnej liczby' narodunam pro m ille ogólnej liczby narodu

G dv się jeszcze do tego doda, że
l kradł, czy też popełnił inne prze- — w ięźniów , 

stępstw o, czy zbrodnię, ale poniew aż < 

w ie. że jeśli poraź pierwszy tego do- kto poraź pierw szy ukradnie, to już  

konał, to m oże liczyć na zaw ieszenie zaw sze złodziejem pozostanie, to już  

m u kary, w obec czego k  rad  nie. czy' prawdopodobnie kradł będzie i w ię-  

popelnia oszustwa — boć to po raz ccj razy, to w takim razie m ożem y  
pierw szy7 . i z tego w ysnuć prosty i logiczny w nio-

W

N arciarze w górach

patrzyła nań, jakby czekała na  
jego odpow iedź. W głębi duszy tliła
się w niej jeszcze nadzieja, ze on za­
przeczy. da jej dow ody, że jest w błę­
dzie. z\le Busze m ilczał. To ją złam ało 
do reszty. Zakryw szy oczy rękom a  
zaczęła łkać.

N ad głową jej nachylił się Busze:
-- To praw da, N ilno! — Pow ie­

dz  D aw szy to, objął żonę rękom a, przy­
tulił do piersi jej głowę i spokojni ’© , 
zrów now ażonym tonem zaczął tłuma­
czyć:

-- N ie m iałem innego w yjścia.. 
W czui się, N ino, w m oją sytuację. Co 
m i pozostaw ało? W ydać sileblie, a 
dziecko i Ciebie rzucić na pastwę losu?  
N ie ehciiałem tego, ale oni m nie zm u­
sili. Przyjechałem  tu  z pragnieniem  roz­
poczęcia now ego życia. Chciałem prze­
kreślić całą m oją przeszłość O ni m i 
nie pozw alają na to. Tropią, jak dziką 
zw ierzynę.. A le jeśli już robią ze m nie 
tę zw ierzynę — niech się nie dziwią, 
że czasem jak zw ierz pokażę pazury. 
Takie już jest praw o przyrody.

— W ten sposób stajesz się znów  
tein, czem byłeś daw niej! — - przerw ała  
m u N ina.

— N ie, N ino... Ty w iesz najlepiej, 
że nie Zw ierzęciem nieubłaganym zo­

stałem dla tych jodynie, którzy w ie­
rzą, że kto raz zgrzeszył, grzeszyć bę­
dzie już zawsze. D ziś jednak nie je­
stem już tym , czem byłem daw niej . 
G dyby m i dano spokój, gdyby ludzie  
chctieli zapom nieć o m nie i o m ojej 
przeszłości —  jakże szczęśliw ie żylibyś- . 
m y w ów czas. G dy w yjeżdżałem  z Rosji, 
pew ien stary człow iek pow iedział m i, 
że należy każdem u przebaczyć pierw ­
szy jego grzech, aby nie było drugich  
i trzecich grzechów ... M yślę, że w tern  
jest dużo praw dy..

Busze spuścił głow ę i zam ilkł.
N ina nic m u nile odpow iedziała D o­

brze rozum iała, że roby w tej chw ili 
nie rzekla, nie byłoby zgodne z tern, 
co czuła. A praw dy nie m ogła m u po­
w iedzieć, nie m ogła rzucić m u w  oczy, 
że orzeł nigdy nie będzie gołębiem  
i nigdy z łudziciej ręki niie będzie jadał 
ziiann. Po burzliwem i pełnem aw an­
tur życiu on m ęczył się teraz w cias­
nej klatce m ieszczańskiego dom u G nę. 
bil go stosunek ludzi do niego, ale 
jeszcze bardziej gnębiła tęsknota do  
aw anturniczego  życia.

To co m ów ił o konieczności obro­
ny jej, dziecka i siebie —  to w szystko  
było w ym ysłem , kłamstw em. M ordo­
w ał, bo m u to spraw uało przyjemność, 
ho taka już była jego natura.

N ina rozumilała to w szystko, gnębi­
ło ją to, ale bała się w yznać w szystko  

| otw arcie.
W ołała cierpieć.
W  kilka dni po rozm owie Buszego 

z żoną, podeszła do niego na ulicy ja­
kaś kobieta. Stało siię to na dość 
odludnym m iejscu za hotelem .

K obieta trąciła Buszego w ram ię 
il gdy on obejrzał się, bez słow  a w yjęła 
z pod chustki nieduże drew udane pu ­
dełko, w  ąskie i płaskie, z m aleńką, 
zw isającą kłódką.

W odpow iedzi na z  d  z  i w  io  n  ą m i  n  ę 
Buszego, kebieta w ym am rotała, że to  
pudełko posyła m u przyjaciel i że jeśli 
w ciągu dw u dni pudełka nie odbiorze, 
burm istrz m oże pudełko otw orzyć

N im zdum iony Busze zdołał coś po­
w iedzieć, dziwna kobieta oddal.la się. 
Chciat zrazu iść za nią, ale zaciekaw iło  
go w ręczone m u przed chw ilą pudełko  
Zaczął je dokładniej oglądać, idąc w  
stronę domu.

D ręczyła go ciekawość, nie zdecydo­
w ał się jednak na otwarcie pudełka  
przed term inom , jaki m u w yznaczono. 
Czasem m yślał, że w szystko jest m i­
styfikacją, jednak m imo to niie naru ­
szał zam ka, licząc się z tom , że prze­
cież m oże siię ktoś zgłosić po pudel!;

D wa dni czekał cierpliw ie. Po j 
dełko nikt nie przybył. Teraz o 
nic nie stało na przeszkodzie, by zd - 
być tajem nicę.

Rozbicie zam ka poszło łatw o.
W  pudelku leżała nieduża kop<

nie zaadresow ana. W  kopercie znak i 
Busze list. Pismo było drobnduteńk  m  
linie biegły nierówno, to w znosiły się, 
to znów ' opuszczały, litery nie były je­
dnakow e — w idocznie autor listu sta­
rał się rozm yślnie zm ienić charakter  
pism a, by go nie poznano.

Busze w ziął do ręki list i zaczął czy­
tać:

„Pisze człowiek, który chce pana 
dobra... K im jestem — to nie gra roli 
W tej chw ili) staram się oddalić od  
pana cios, który panu grozi. G dyby nn  
się to udało — poprosiłabym o zw rot 
tego listu i m ógłby pan żyć, jak przed  
tein. Jeżeli zaś doszło do tego, że pan  
list ten czyta — proszę pom yśleć o so­
bie. Pańska w olność jest w niebezpie­
czeństw ie.

(C iąg dalszy nastąpi).
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U C Z E S T N I K A  O B L  Ę ż E N I A ,  O  K T Ó R Y M  N I E  Z A P O M N Ą  

K T Ó R E  J A K  L E G E  N D A  P R Z E J D Z I E  D O  H I S T O R I I . —

( C ią g  d a ls z y )  > Z n ó w  w r a c a m y n a s z y m  l a b i r y n ­

t e m . J e d n a k  j a k i e ż  b y ł o  n a s z e  z d z i w i ę  

n i e . D r o g a  z m i e n i ł a  s i ę  n i e  d o  p o z n a ­

n i a . —  M u s i e l i ś m y s z u k a ć n o w y c h  

p r z e j ś ć  d o  n a s z y c h  k o m n a t . W s z y s t k o  

b y ł o  z a w a l o n e , r o z b i te . P  

s i ę  j e s z c z e p ł o m i e n i e m , d y m

Z a c ie k ł o ś ć n a s z y c h , r o z o g n i o n y c h  

w a l k ą ,  n i e  m i a ł a  g r a n i c .  R z u c i l i s i ę  n a  

c z e r w o n y c h  z  t a k i m  i m p e t e m  i w ś c i e ­

k ł o ś c i ą  i ż  z m a s a k r o w a l i i c h  w  j e d n e j

i s y n ó w , k t ó r z y  u  g ó r y  w a l c z y l i j a k  

l w y . L ę k  r w a ł i m  n e r w y  i r o z p a c z  m a  

l o w a ł a  s i ę  w  i c h  o c z a c h . J e d n a k  z d a ­

w a ł y  s o b i e s p t a w ę , i ż n i e  w o l n o  i m  

p r z y c z y n i a ć  s i ę  d o  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  

n a p r ę ż e n ia , ż e  w ł a ś n i e i c h p o s t a w a  

t w a r d a  z a im p o n u j e  t y m  m ł o d z ie ń c o m  

i s t a r y m  ż o ł n i e r z o m , d o d a  i m  o t u c h y ,  

j T o  t e ż  t r w a ł y  b e z  l a m e n t u  o  c h ł o d z i e  

g ł o d z ie ,  o t u l o n e  b r u d n y m i  c u c h n ą c y m i  

k o c a m i w  s w y c h  p o d z ie m n y c h  k a z a ­

m a t a c h .

/ g ł o d z o n e  b y ł y ,  b o  o d m ó w i ł y  w i ę k

z n ó w

U s t a ł a  , .p r a c a ' k u l o m i o t ó w .  S p o c e ­

n i p r z y  r o z p a lo n y c h  m a s z y n k a c h  r o z ­

g r z a n i w a l k ą  z  b i j ą c y m  s e r c e m  t r w a ­

l i ś m y  w  b e z r u c h u , b y  z n ó w  r o z p o c z ą ć  

g d y b y . . .

J e d n a k  t a m c i u m i lk l i . S t r a t y  m i e l i  

o l b r z y m ie .

B e l k i p a l i ł y  s z y c h  r a c j i  j e d z e n i a , c h c i a ł y  d o s t a w a ć  t o  b y ł n a s z ,  

d v m  g r y z ł t o  s a m o ,  c o  ż o ł n i e r z e .  U m i a ł y  n i e t y l k o  w o r k ó w .

R a n k i e m  n a s t ę p n e g o  

z e r w a l i ś m y  s i ę  n a  r ó w i r

C o  t o ?  W a r k o t ?  T e g o  j e s z c z e  b r a ­

k o w a ł o !  S a m o l o ty !

T e r a z  j u ż  c h y b a  k o n i e c .

W  g o r ą c z k o w y m  o c z e k iw a n i u  s i e ­

d z i m y  w  p i w n ic a c h  i n a d s ł u c h u j e m y .  

W  a r k o t s i ę  z b l i ż a  c o r a z  b a r d z i e j , z a ­

m i e n i a  s i ę  p o w o l i w  p o t ę ż n y  h u k . J u ż  

p r z e l e c i a ł !  C ó ż  t o  ż a d n e j b o m b y ?

N a g l e  o g i e ń  k u l o m i o t ó w . J e d n a k  

t a m  w  m i e ś c i e . B o ż e ! T o  n a p e w n o  n a s i .

W  b i e g a  j a k i ś  k a d e t  i w o t a :  K o l e d z y  

r z u c i ł n a  p o d w ó r z e  k i l k a

Z  w i e l k im  t r i u m f e m  w n o s z ą  w o r k i .

n a m  o p a d a ł y  p o d p a r l i ś m y  j e  r ę k o m a  

i r a k  l e ż e l i ś m y  w  b e z r u c h u .

T r w a ł o  t o  m o ż e k i l k a  m i n u t , g d y  

u s ł y s z e l i ś m y  s z m e r y  z a  n a m i .  P r z y s z l i  

k o l e d z y  n a s  z l u z o w a ć . M ó w ią  ż e  w s z y ­

s t k i c h  o d  k u l o m i o t ó w  i s t r z e l c ó w  z  l u -

w i e d z i a ln a  m o ż e  s i ę  r o z p o c z ą ć  z n ó w .

s a m e  n a d  s o b ą  p a n o w a ć , a l e  d z i a ł a ł y  

u s p a k a j a j ą c o  n a  d z i e c i , k t ó r y c h  b y ł a  P r z y b i e g a ją  o f i c e r o w ie  o z n a j m ia j ą  i ż  

p o k a ź n a  i l o ś ć .  ' s a m o l o t p r z e le c i a ł i o d l e c i a ł ó s t r z e l i -

B y t y  t o  s t r a s z n e  c h w i l e , l e c z  w i e -  ' "  a n y  P r z e z  c z e r w o n y c h .  -  A l e  c z y  t o  

r l z i e l i ś m y , ż e  c i ę ż s z e  n a s  j e s z c z e  c z e - j I l l e J e s  . z a s a  z a ‘ . .  p

k a j ą . J a k  d ł u g o  w y t r z y m a m y ? !
J * * * * * * * * 1 ' °  • t o  n a p e w n o  o d  n a s z y c h , m ó w i j a k i ś

w y k o r z y s t a ć  z ja z d  w  Ł u c k u , n a  k t ó r y  p r z y ­

b y ł c a ły  s z e r e g  m o n a r c h ó w  E u r o p y  Ś r o d k o ­

w e j i W s c h o d n ie j d l a o m ó w ie n i a k r u c j a t y  

p r z e c i w  T u r k o m . Z j a z d  t e n  z e  w z g l ę d u  n a  

l i c z n y c h d o s t o jn y c h u c z e s t n ik ó w o r a z  

w s p a n ia ło ś ć  p r z y ję c i a  b y l g ł o ś n y m  i s ł a w ­

n y m  w  c a ły m  ó w c z e s n y m  ś w ie c i e .

k a ł p o t r z y k r o ć p o d e s z w ą l e w e g o s k o k u  

t y l n e g o  o  z i e m i ę ; m ia ł t y l k o  j e d e n t y ln y  

s k o k , d r u g i z j a d ły  p o  z e s z ło r o c z n e j n a g a n ­

c e  w r o n y  s z a r e . N a  j e g o  s t u k a n ie  w y n u r z y ­

ł a  s i ę z z a  k ę p y  s u c h e g o r u m i a n k u p a r a  

c h ę d o g o  p o c z e s a n y c h  s ł u c h ó w . B y ły  o n e  

w ł a s n o ś c i ą  S z a r u s z k i K o c i c k i e j .

—  D o b r e  r a n o , S z a r k o  —  b ą k n ą ł W a ­

c h o  —  d z i ś b ę d z i e  n a g a n k a , n i e w ie m  j e ­

s z c z e , c z y  w  l e s i e , c z y  t e ż  w  p o l u . M i e j s i ę  

n a  o s t r o ż n o ś c i !

—  J a  u m y k a m  d o  b o r u , t a m  s i ę s n a d ­

n i e j u k r y ć m o ż n a . Ż y j , H r y ś ! —  r z e k l a  

S z a r u s z k a , i p o k i c a ł a  k u  l a s o w i .

—  P o w i e d z  t e ż  d r u g i m  o  t y m  —  k r z y ­

k n ą ł z a  n i ą  W a c h o , a  S z a r u s z k a  d a ł a  s ł u p ­

k a , p o s t r z y g ł a s ł u c h a m i , k i w n ę ła  i z n ik ł a .

H r y ś s p o t k a ł j e s z c z e p o  d r o d z e  K a c h -  

n ę  P r z e d ł u ż n ą  i W o s ia  K o r p a l a , i o z n a j m i ł  

i m , ż e d o b r z e z r o b ią , t r z y m a ją c b a c z n i e  

s ł u c h y  d o  g ó r y . P o k i c a w s z y  d a le j , d o t a r ł  

d o  n a g i e g o  w z g ó r z a . T u  p o k i p ia ł t o  w  t ę ,  

t o  w  o w ą  s t r o n ę , j a k  g d y b y  z g u b y  s z u k a ł ,  

k l u c z y ł , m y l i ł —  a b y  w  k o ń c u  p r z y c u p n ą ć  

w  k o t l in i e , k t ó r ą  s o b i e  w y g r z e b a ł .

P r z e s i e d z ia ł w l e g o w is k u  z g o d z in ę ;  

w t y m  z o c z y ł s k w a p l i w i e z b l iż a j ą c e g o s i ę  

A d ę  K ła p o u c h a  z  o b w is ł y m i s ł u c h a m i , k t ó ­

r y c h  c h r z ą s t k i u b i e g łe g o l i s t o p a d a ś r u t y  

p o t r z a s k a ł y .

—  C h ł o p i e  —  r z e c z e  z d y s z a n y  A d a —  

z a p o w ia d a  s i ę c ię ż k i d z ie ń . N a g a n k a  ł a w ą  

p r z e c h o d z i p r z e z  l a s i z a g a je n i a , a p o t y m  

b ę d z i e  p o l o w a n ie  w  k o t ł y .

—  A  d o  l i c h a  —  o d p a r ł W a c h o  —  z  

d n i a  n a  d z i e ń  m ę d r s i c i o p r a w c y  z a k a m ie -  

n i a l i ! A l e  z o b a c z ę , c o  s i ę  d a  z r o b ić  —  ż y j!

I p r z y c u p n ą ł z n o w u  w  s w o j e j k o t o w i-  

n i e , A d a  z a ś p o k i c a ł d a l e j .

J e s z c z e  z g o d z i n ę  p r z e s i e d z i a ł t a k  W a ­

c h o  i r o z w a ż a ł , ż e c z ł o w ie k  j e d n a k  n a j ­

g o r s z y m  j e s t d r a p ie ż n i k i e m  m im o  l i s a ,  

R u d k a M i k i t y , i j a s t r z ę b i a , Z b ó j k a K u r o -  

k r a d a , i ż e  b y ł b y  c z a s , z a r a d z ić  t e m u .

Ś m ie r t e l n a  w a l k a  z  w r o n a m i

W t y m  u s ł y s z a ł d a l e k i ł o p o t , j a k  g d y b y  

o l b r z y m i g a c h  p o d e s z w ą  z a s t u k a ł o  z ie m ię .  

I ł o p o t t e n  w c i ą ż  s i ę  p o w t a r z a ł .

H r y ś W a c h o  d a ł s ł u p k a  i p o p a t r z y ł w  

o w ą s t r o n ę , l e c z b l a s k  ( o c z y ) j e g o  n a t ę  

o d l e g ło ś ć  z a w o d z i ł y ; w ię c  p r z y p a d ł z n o w u  

i c z e k a ł .

S ł o ń c e  o g r z e w a ło  m u  p r z y j e m n ie  s k r o m ­

n y  k o ż u c h , w i a t r s i ę  u ł o ż y ł , i w s z y s t k o  b y ­

ł o b y t a k d a l e c e d o b r z e i p i ę k n i e , g d y b y  

j e n o  s t r z e lc ó w  n i e  b y ł o . N o , a l e  s t a r y  g a c h  

j u ż  d a w n o  b y ! z r o b i ł t e s ta m e n t ( l ic z y ł d z i e ­

s i ę ć  z i m ) ; n i e m o ż n a  p r z e c i e ż  —  t a k  f i lo ­

z o f o w a ł —  ż y ć w i e c z n i e . N a r a z z a c z ą ł  

s t r z y c s ł u c h a m i; u s ł y s z a ł b o w i e m  w r z a s k  

b o j o w y  w r o n y  s z a r e j . P o d n i ó s ł s i ę  n i e c o  z  

k o t l i n y , i ^ a tr y  s t a n ę ł y  m u  k o ł e m .

Z  p o c z ą t k u  n i e  m o g l iś m y  s i ę  p r z y -  ■ o f i G e r . S p o j r z e l i ś m y  n a  n i e g o  w  t e j  
z w y c z a i ć  d o  k o ń s k i e g o  m i ę s a . W i e lu  c h w i l i n i e n a w i s tn i e , p o p s u ł n a m  r a -  

! c h o r o w a ł o o d s t a r e g o , s p l e ś n i a ł e g o  d o ś ć , a l e z a r a z e m  p r z y z n a l i ś m y m u  

t w a r d e g o  c h l e t b a . W i ę k s z ą  c z ę ś ć  j a d ł a ' r a c j ę . K t o  w i e ? M o ż e  t o  o d  c z e r w o -  

'z w r a c a l i ś m y . D o p i e r o  p o  d ł u g i m  c z a - n y c h .  L a J b o r a t o r i u m  n i e  m i e l i ś m y  p o d  

's i ę  ż o ł ą d k i p r z y w y k ł y . J e d n a k  j e d z e - r ę k ą  a n i  e k s p e r t ó w .  B y ł o  j e d n a k  k i l k a  

p s ó w . D a l i ś m y  i m  o d r o b i n ę  i o b s e r w o ­

w a l i ś m y . P s y  n i e  o t r u ł y  s i ę .

D  z  i  ę  k  o  w  a  I  i  ś  m  y S  t  w ó  r  c y

A l k a z a r  z a m i e n i a ł s i ę  p o w o l i  w  j e ­

d n o  r u m o w i s k o , w  s t e r tę  p o ł a m a n y c h  

b e l e k . K o l u m n y  p ł o m a n e  i r o z r z u c o n e  

p i ę t r z y ł y  s i ę , a n a d  t e r n  w s z y s t k i e m  

w  i s i a h  z ł o w  r o g o  s k l e p i e n i a  b e z  p o d ­

p a r c i a . g r o ż ą c k a ż d e j c h w i l i z a w a l e ­

n i e m .

M y  j e d n a k  n a  t o  n i e  z w a ż a l i ś m y .  

M i e l i ś m y  t e r a z  j e d e n  t y l k o  c e l . S p a ć  

i s p a ć ,  c h o c i a ż b y  m i a ł o  i  o  t r w a ć  w i e c z  

n o ś ć .

T a k  m i n ą ł ó w  s t r a s z n y  i k r w a w y  n i a  b y ł o  c o r a z  m n i e j i d a w a ł s i ę  o d -  ' 

p o r a n e k .

K o b i e t y  t r z y m a ł y  s i ę b o h a t e r s k o .

n i e j .  —

c z u w a ć  b r a k  w o d y .

D z i e ń  s p o k o j n i e  m i n ą ł i n i e p r z y -  ' 

B i e d a c tw a  n i e p r z y z w y c z a j o n e  d o  t y c h  j a c i e !  j a k  z w i e r z  c i ę ż k o  r a n n y  s c h o -  

o k r o p n o ś c i . d r ż a ł y  o  l o s i c h m ę ż ó w  w a ł  s i ę  d o  s w e j j a m y  i l i z a ł r a n y . ( C . c l . n . )

t e

R a p t u l a r z y k  h i s t o r y c z n y
G I 1582 r. |

Rozejm z Moskwą w Jamie Zapolskim. | 
P r z e z p e w ie n  o k r e s c z a s u  P o l s k a c ie s z y ł a  4  

s i ę s p o k o je m  n a  s w y c h  w s c h o d n i c h  g r a n i - * 

e a c h . G d y  j e d n a k  n a t r o n i e  m o s k i e w s k im  

z a s i a d ł o k r u tn y  I w a n  G r o ź n y , r o z p o c z ę ł y  

s i ę z n ó w  w o j n y . K o r z y s t a ją c z t e g o , ż e  

'■ d j e f a n  B a t o r y  b y ł z a ję ty  G d a ń s k i e m ,  

• l o i ' . - i c c h c ia ł z ło ż y ć  m u  p r z y s ię g i , c a r  

I w a n  w p a d ł n a I n f la n t y  i z a ją ł j e  p r a w ie  

w  c a ło ś c i . L e c z S t e f a n  B a to r y , k t ó r y  p o ­

w ię k s z y ł z a s t ę p y d o s k o n a łe j p i e c h o ty ,

z w a n e j , ,w y b r a n ie c k ą “ , p o n i e w a ż w y b ie r a ­

n o  d o  n i e j c o  d w u d z ie s t e g o  c h ł o p a , o r a z  

z r e o r g a n iz o w a w s z y  a r ty l e r i ę  —  p o s u n ą ł s i ę  

v / g ł ą b  M o s k w y . I w a n  b a ł s i ę  o t w a r te j w a l ­

k i , t o t e ż c a ł a t a w o j n a b y ł a w y ł ą c z n i e  

o b l ę ż n i c ą . W o j s k a p o ls k i e z d o b y ł y  z a g r a - |  

b i o n e  p r z e d  1 6  l a ty  P o ł o c k , W ie l iż , U ś w ia - ! 

t ę , w r e s z c i e n a j s i l n ie j s z ą t a m  t w i e r d z ę  ; 

W i e l k ie  Ł u k i i c a ły  s z e r e g  i n n y c h . C a r . n i e  i 

m o g ą c  u z y s k a ć  u  k r ó la  p o k o j u , z w r ó c i ł s i ę  

d o p a p i e ż e G r z e g o r z a X I I I , o b i e c u j ą c w  |  

r a z ie  o t r z y m a n i a  p o m o c y  u n i ę z R z y m e m . I  

W ó w c z a s p a p ie ż  w y s ł a ł d o  k r ó l a z n a n e g o  

d y p l o m a t ę  —  j e z u i t ę  P o s s e w in a , k t ó r y  d o ­

p r o w a d z i ł d o  r o z e j m u . D z ię k i z w y c ię s t w u ,  

P o l s k a o t r z y m a ła z p o w r o t e m  P o l o c k ,  

W i e l i ż  i I n f la n t y  i o d z y s k a ła  p r z e w a g ę  n a d  

M o s k w ą , o d p i e r a j ą c  j ą  o d  B a ł t y k u .

J . M a t e j k o  j e d e n  z e  s w y c h  n a j w s p a n ia l ­

s z y c h  o b r a z ó w  p o ś w i ę c i ł t e j c h w i l i , g d y  

p r z e d  k r ó l e m  S t e f a n e m B a t o r y m k l ę c z ą  

b o j a r o w i e  m o s k ie w s c y  —  p o s ł o w i e  c a r s c y ,  

p r o s z ą c  o  p o k ó j . O b o k  n i c h  s t o i P o s s e w i n ,  

z a  k r ó le m  z a ś w . h e t m a n  k o r o n y  J a n  Z a ­

m o y s k i , a w  o k o ł o  s k r z y d l a t a h u s a r ia —  

ś w i e t n e  r y c e r s t w o  p o l s k i e .

R y c e r s k i o r d e r  św. Jerzego z Burgunda
R o z l e g ł e  e c h o  w y w o ła ł a  n a  ł a m a c h  

p r a s y  w ł o s k i e j s p r a w a o r d e r u  ś w . J e ­

r z e g o  B u r g u n d z k i e g o . P r z y c z y n ą t e g o  

z a in t e r e s o w a n i a s t a ła s i ę d z i a ł a l n o ś ć  

p e w n y c h  o s o b n i k ó w , k t ó r z y , p o d a j ą c  

s i ę  z a  r e p r e z e n t a n t ó w  r z e k o m e g o  o r d e ­

r u  r y c e r s k i e g o  ś w . J e r z e g o  B e l g i j s k i e g o ,  

n a d a w a l i o d z n a c z e n i a  t e g o o r d e r u  w  

R z y m ie  i w  i n n y c h  m i a s ta c h  W ł o c h , o -  

t r z y m u j ą c  w z a m i a n  p o k a ź n e  o f i a r y  p i e ­

n i ę ż n e  n a  r z e c z n i b y  i n s t y t u t ó w  k a t o ­

l i c k i c h  w  Z i e m i Ś w i ę t e j .

C o  d o  i s t n ie n i a t e g o o r d e r u  p o z a  

w ł a d z a m i w ł o s k i m i w y p o w i e d z ia ł a s i ę  

a m b a s a d a  b e l g i j s k a w  p o r o z u m i e n i u z  

R a d ą  h e r a l d y c z n ą  w ł o s k ą  w  d n . 2 2  s i e r ­

p n i a  1 9 3 4  r o k u , w y d a j ą c k o m u n i k a t o -  

f i c ja l n y , s t w i e r d z a j ą c y  i p o d k r e ś l a j ą c y  

n i e i s tn i e n i e w  B e l g i i o r d e r u  r y c e r s k i e ­

g o  ś w . J e r z e g o  B e l g i j s k i e g o . W ó w c z a s  

o w i „ r e p r e z e n t a n c i 4 4 u s i ł o w a l i w y j a ś n i ć ,  

ż e  n i e  c h o d z i ł o  t u  o  ó w  o r d e r , a  j e d y ­

n i e  o  o r d e r  ś w . J e r z e g o  B u r g u n d z k i e g o , 

c o  d o  i s t n i e n i a k t ó r e g o  n i e  m o g ł o  b y ć  

w ą tp l i w o ś c i , a c z k o l w i e k t w i e r d z o n o , ż e  

w y g a s ł o n  o d d a w n a j a k b y  w y n i k a ł o  z  

d o k u m e n t ó w  z n a l e z i o n y c h  w  B i b l i o t e ­

c e  W a t y k a ń s k i e j .

Z  d o k u m e n t ó w  t y c h  w y n i k a , ż e  O r ­

d e r ś w . J e r z e g o  B u r g u n d z k ie g o  z a ło ż o -
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Zjazd m o n a r c h ó w  w Łucku. Z w y c i ę s tw o  

W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y p o d G r u n w a l d e m  i  

u n i a  z L i tw ą  u c z y n i ł y  z P o l s k i n a jw ię k s z ą  

p o t ę g ę w  E u r o p ie Ś r o d k o w e j . R ó w n o c z e ś ­

n i e  w . k s . W i to l d  p o t r a f i ł p o d d a ć  p o d  s w e  

p a n o w a n i e  d a l e k i e  o b s z a r y  n i e  t y lk o  R u s i ,

W - y r u s z y l i w  w ie lk i e j l i c z b i e , u z b r o j e n i  

> d s t ó p  d o g ł ó w , g r o ź n y p r z e d s t a w i a ją c  

w id o k  w  s w y m  s t r o j u  w o j e n n y m .

D o łe m  t k w i l i w  d ł u g i c h  b u c is k a c h , g ó ­

r ą w  z a m a s z y s ty c h  k a p e lu s z a c h . D o k o ł a  

i c h b r z u c h ó w  z w i e s z a ł y  s i ę n i e d b a l e , l u b  

c i a s n o  o p i n a ły g r u b e m y ś l i c z k i , k t ó r y c h  

k i e s z e n i e  o b f i c i e  n a p c h a n e  b y ł y  k o p c i u c h a -  

i n i . U  b o k u  w i s i a ł y  i m  ł a d o w n i c e , b r z e m ie n ­

n e  w  b r u n a t n e , z i e l o n e , c z e r w o n e  l u b  ż ó ł t e  

ł u s k i , z a w i e r a j ą c e  o s t r y  p r o c h , b u t la  z  n i e ­

m n ie j o s t r ą w ó d k ą , o r a z r ó ż n e p a c z k i z  

p o r ą b a n y m i ś m ie r t e ln y m i s z c z ą t k a m i m a r ­

t w y c h  ś w iń  i b y d l ą t . N a  b r z u c h u  n o s i l i r ę ­

k a w ic e f u t r z a n e , o k o ł o  p r z e g u b u  r ą k  i g l i ­

c o w e o g r z e w a c z e , n a p l e c a c h r u s z n i c e  

w s z e la k ie j k o n s t r u k c j i i w s z e lk i e g o  k a l ib r u .

M k n ę l i b i a ły m , p o r a n n y m  k r a jo b r a z e m  

z i m o w y m , n a  k t ó r y  s ł o ń c e , w y n u r z a j ą c  s i ę  

z m g l is t e j p o ś c i e l i , s ł a b y , r ó ż a n y  s i a ło  

b l a s k .

B la s k  t e n  r ó ż a n y  z a ig r a ł t e ż  w  p o l a c h  

m a r k o w ic k ic h  n a  n o s i e  s t a r e g o  g a c h a , z w a ­

n e g o  w  r o d z i e s w y m  H r y ś W a c h o , k t ó r y  

k u l e j ą c k i c a ł p o w o l i n a c h u d y c h s k o k a c h  

p o p r z e z  t r a k t .

W ty m  o z n a j m i ł a m u o w a c z ę ś ć c i a ła ,

n y  w  1 3 0 0  r o k u  w  R o u g e m o n t „ p r z e z  

w ł a d c ó w  B u r g u n d i i “ , n i e p r z e s t a ł i s t ­

n i e ć , a  i s t n i a ł b e z  ż a d n e j p r z e r w y  a ż  d o  

d n i a  d z i s ie j s z e g o . M ó w ią  o  t y m  k r o n i ­

k i p r z e c h o w a n e  w  a r c h i w a c h f r a n c u ­

s k i c h , j a k  r ó w n i e ż l i s t a g u b e r n a t o r ó w  

z a r e j e s t r o w a n y c h  w i e k  p o  w i e k u . Z a ­

k o n t e n p o z a  t y m , ż e  b y ł r y c e r s k im ,  

m i a ł z a z a d a n i e g l o r y f i k a c j ę K r z y ż a ,  

a p o s t o ls t w o w i a r y  i o b r o n ę  K o ś c io ł a  

k a t o l i c k i e g o , z k t ó r e g o  d z i e ja m i b y ł  

ś c i ś l e z ł ą c z o n y  p o p r z e z  w i e lk i e  z a s ł u g i  

u z n a n e p r z e z p a p i e ż y  w  c i ą g u  w i e l u  

w i e k ó w .

K a w a l e r o w i e ś w . J e r z e g o b y l i z a ­

a p r o b o w a n i B u l l ą P a p i e s k ą z 1 4 8 7 r „  

w y d a n ą p r z e z I n o c e n t e g o  V T I I , k t ó r y  

u z u p e ł n i ł i c h  o r g a n i z a c ję . R ó w n ie ż i  

k r ó l o w i e f r a n c u s c y  u z n a 1 z a k o n . J u ż  

w  r o k u  1 4 3 0  F i l i p  D ó b r i b y  z a ś w i a d ­

c z y ć  o  s w y c h  w z g l ę d a c ; l a  z a k o n u , u -  

p o w a ż n i ł k a w a le r ó w  ś w  J e r z e g o  d o  n o ­

s z e n i a o r d e r u  n a w s t ę d  e c z e r w o n e j ,  

p o d o b n e j d o  w s t ę g i j e g o  o r d e r u  Z ł o t e ­

g o  R u n a . R ó w n i e ż L u d w i k o w i e  X I V ,  

X V  i X V I z r ó w n ą  ł a s k a w o ś c i ą  o d n o ­

s z ą  s i ę d o  t e g o  z a k o n u , a z w ł a s z c z a  

p i e r w s z y  z  n i c h  p r z y jm u j e  p r z y s i ę g ę  n a  

w i e r n o ś ć  z e  s t r o n y  k a w a le r ó w , u p o w a ż ­

n i a j ą c  i c h  d o  n o s z e n ia  o r d e r u  n a  w s t ę -

a l e  T z i e m  m o s k i e w s k i c h . A b y  n i e  d o p u ś c ić  

d o  w ię k s z e g o  z e s p o l e n i a  s i ę L it w y  z P o l ­

s k ą , z a r ó w n o  c e s a r z  n i e m ie c k i , j a k  i Z a k o n  

K r z y ż a c k i s t a r a l i s i ę p r z e c i w  P o l s c e p o d ­

b u r z a ć W i to l d a , l e c z t e n  r o z u m ia ł d o s k o ­

n a l e , ż e  t y lk o  d z i ę k i w s p ó l n o c ie  o b u  n a r o ­

d ó w  u c h r o n i s i ę p r z e d  n i e w o l ą o b c ą . C e ­

s a r z  n i e m i e c k i , w b r e w  p a p i e ż o w i , n a m a w i a ł  

W i to l d a  d o  k o r o n o w a n i a s i ę  n a  k r ó l a  L i t ­

w y , o b ie c u j ą c  p r z e s ł a ć m u k o r o n ę . D l a  

p r z e p r o w a d z e n i a t y c h k n o w a ń  s t a r a ł s i ę  

Hryś Wacho, bohater kotów
k t ó r ą p r z y s i a d ł n a s p ł a s z c z o n y m  o d  k o ł a  

w o z o w e g o  j a b ł k u  z ł o ta w y m , p o c h o d z ą c y m  

o d  o s o b n ik a s z la c h e t n e g o  r o d u  k o ń s k ie g o ,  

ż e  f u r m a n k a  s i ę  z b l iż a . W a c h o  o b r ó c i ł s i ę ,  

p o s t r z y g ł s ł u c h a m i o  c z a r n y c h  k o ń c a c h , i  

p o m y ś l a ł w  m i łe j d u s z y , ż e t o  n i e m o ż e  

b y ć p o c z ta r e k , b o  t e n  p r ę d z e j j e d z i e , a n i  

m le c z a r e k ; b o  t e n  w o ln i e j j e d z i e , a n i t e ż  

k t ó r y ś z w o z ó w  ś p i e s z ą c y c h  n a t a r g , b o  

t e j u ż z w y k ły  p r z e j e ż d ż a ć p r s r e d ś w i te m , ł 

M u s i t o  z a t y m  b y ć c o ś n i e z w y k ł e g o ; n a  

n i e z w y k ł y c h z a ś r z e c z a c h w y c h o d z i s i ę  

z w y k l e  ź le .

G a c h  p o k i c a ł d o  r o w u , d a ł s u s a  p r z e z  

w y s o k ą z a s p ę ś n i e g u , m i m o , ż e p o s i a d a ł  

t r z y  t y l k o  s k o k i , i p o m k n ą ł ś c ie ż k ą , w y ­

d e p t a n ą n a d  k r a w ę d z ią  p r z e k o p u . N a  d u ­

ż y m  k r z a k u  t a r n i s i e d z i a ł s r o k o s z . W a c h o  

z a p y t a ł g o , c z y  n i e  w id z i , c o  t a m  n a  t r a k ­

c i e n a d j e ż d ż a , w ła s n y  b o w ie m  w z r o k  j u ż  

m u  n i e  d o p i s y w a .

S r o k o s z  o d r z e k ł , ż e  t o  s t r z e l c y  z  p s a m i  

j a d ą , i o d le c ia ł w s t r o n ę s t o g u , g d z i e  

z o c z y ł b y ł m y s z .

W a c h o  w  g ł ę b o k ie j z a d u m i e p o s k r o b a ł  

s i ę  w  s ł u c h y  i p o k i w a ł d a le j , a ż  d o  d u ż e g o  

g ł a z u  n a d  d o łe m  p i a s k o w y m . T u ta j z a s t u -

d z e  j e g o  w i e lk i e g o  o r d e r u  D u c h a  S w i ę - ■ 

t e g o . S t a t u t y  z a k o n u  b y ł y  z m o d y f i k o - i 

w a n e  i z r e w id o w a n e  w  r o k u  1 5 0 4  i w ó - i 

w c z a s  t o  b y ł z a m i e n i o n y  t y t u ł z w i e r z c h - j 

n i k a  z a k o n u  z  B a t o n n i e r n a  g u b e r n a t o - J  

r a .

W  t y m  s a m y m  c z a s i e  s i e d z ib a  z a k o ­

n u z o s t a ła p r z e n i e s i o n a  z k a p l i c y  w  

R o u g e m o n t d o  k o ś c i o ł a O O . K a r m e l i ­

t ó w  w  B e s a n c o n . W  r o k u  1 5 6 9  u s t a lo ­

n o  p r z e z  g u b e r n a t o r a  b a r o n a  d i C h a m -  

p t i t e t e k s t p r z y s i ę g i d l a  k a w a le r ó w ,  

s k ł a d a n e j n a  w i e r n o ś ć  p a p i e ż o w i , k r ó ­

l o w i H i s z p a n i i o r a z s p a d k o b i e r c o m  

h r a b i ó w  B u r g u n d i i .

W  c i ą g u  w i e k ó w  z d o b y ł z a k o n  w i e l ­

k i e  z a s ł u g i s p o ł e c z n e . W i e l k im  b y ł i j e s t  

j e g o  c h a r a k te r a u t o n o m i c z n y  o r a z  w i e l ­

k ą  i c e n n ą  d z i a ł a l n o ś ć . M a  o n  z a  z a d a ­

n i e  s t o s o w n i e  d o  w y m o g ó w  c z a s u  o p i e ­

k ę  s z p i t a l n ą o r a z  a k c j ę n a  r z e c z  p o ł ą ­

c z e n i a  k o ś c i o ł ó w .

K o n t y n u u j ą c  d z i ś t ę  p r a c ę  i t ę  p r a ­

c ę t a k  s z c z y t n i e z a p is a n ą  n a  k a r t a c h  

k r o n i k f r a n c u s k i c h . Z a k o n R y c e r s k i  

O r d e r u  ś w . J e r z e g o  B u r g u n d z k i e g o  j e s t  

g o d n y m  k o n t y n u u a t o r e m  w i e l k ie j p r z e ­

s z ł o ś c i .
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Vv jednym  z bardzo udanych i we- — Odwrotnie też bywa: życiu  
solych film ów am erykańskich oglą- dzieje się jak w film ie, 
daliśm y niedawno serię kapitalnych  
zalotów m łodego reportera do córki 
m ilionera. M ilioner nadęty i zblazo- nego z rom antyzmem , ale wier; 
wany typ, m a niewinną jak na tak cuda, które sprawia silna wola, 
ważną personę m anię - rybołóstwo. bak - am ator złowił swoje szc„x„  
O rybach, wędkach, o sposobach ło- dla tego tylko, że m ocno cliciał. Gdy- 

wienia ryb m oże gadać godzinam i, by pan cliciał panie Rom ku.
Słabą stronę m ilionera wyzyskuje złowił swoją złotą rybkę, 
na swoja korzyść adorator niedostęp- —  A to jak?  
nej dziedziczki ojcowskich m ilionów,* — M ówiłam panu kiedyś 
sym ulując znawstwo sztuki wędkar- kuzynie, który siedział parę  
skiej i podając się za wytwornego skrom nej posadzie i 
rybołówcę. W  ten sposób zyskuje się swego, dzisiaj m a 
względy papy i staje się wbrew woli} — Żonę, dzieci, 

panny towarzyszem  wyprawy na po- Poco pani to m ówi, panno Zosiu? 
łów pstrągów. | — Poto aby pan zm ądrzał i wy-

Przygody rybaka z nieprawdziwe- łowił wreszcie z życia, co trzeba.
go zdarzenia, polującego na pstrągi! — Nie jestem rybakiem i nie wy- 
w wartkej burzliwej rzeczce gór- bieram y się przecież na połów: 
skiej, m ogłyby natchnąć do stworze-! Tego od pana nie żądani. Okazja  
nia nowego przysłowia: „ryba by się złowienia złotej rybki zdarza się i w  
uśmiała". C hoć m achał wędką niczym Am eryce tylko raz do roku, a okazję 
chłop cepem , złowił reporter złoteo zdobycia m ajątku u nas powtarzają  
pstrąga. Tym .się uratował w opinii } się stale i często.
panny nie bardzo wierzącej w jego; — Intryguje m nie pani. Jeśli nie  
talent rybacki i zdobył przyjaźń pa-’chodzi tu o odkrycie kopalni diam en-  

py^m ilionera. Złoty pstrąg przyniósł łów czy złota, zaryzykuję chętnie, 
szczęście rybakowi, bo po licznych} — Dom yślnością nie grzeszy pan, 
perypetiach złowił i serce m ilioner- ; panie Rom ku. Nie wysyłani pana do  
ki. ■|Kalifornii,anidoTranswaału,alenaj-

l aki z niego gapa, udała m u się zwyczajnej i najprościej do kolektu­

ry po los do pierwszej klasy trzy ­
dziestej ósm ej Loterii Państwowej.

— A to co innego, tylko że teraz

> 
bilet.

— I nicclt pan śni o złotej rybce.

— Rom antyzm ; — droga pani.
— Gdzie tam , nie m am nic wspól- 

, ale wierze w

o m oim  
lat na  

wreszcie dobił 
swój dom  
reum atyzm ....

Krok godny uznania
M inisterstwo Kom unikacji w ; kom unikacji m oże przynieść duże  

asygnowalo sum ę 50 m ilionów zł. na 1 korzyści.
tegoroczne roboty wodne w Polsce a : Już sam przewóz obniży się o 75- 
przede wszystkim na usplawnienie } 85% kosztów transportów koleją.
W  isły. । Dotychczas rzeki Polskie, w  szcze-

To ostatnie m usimv przyjąć z ' gólności w  środkowych i dolnych bie- 
zadowoleniem . ; ' gach co pod względem żeglugi w pel-

Przez zrealizowanie nieani vc/ne- V ' korzy siane. A wielką drogą

zów a konsum entów  
kich opłat.

W ielkiej 'vo^ Iub to właśnie jest nią W isła. M a 
Ln j_ być w górnym biegu pogłębiona i ko- 
niła- ure,g'u iowane na odcinku Kra- 
ewojków  przez Przem szę i wykopaniu ka- 
rvso _ i nału do Katowic.

Pociągnie to większe koszta w  
।  ! przeprowadzeniu tegoż planu, ale w

} rozłożeniu na dłuższy okres lat zm niej 
la , szy obciążenie skarbu.

M ożem y nadm ienić to jeszcze że  
l0" ! po dojściu do rzeczywistości spla- 

h 111* ; wiania węgla W isłą. M inisterstwo  

; Kom unikacji m oże obniżyć taryfę  
„ l na inne towary, 

rzek które obecnie są przewożone w pew-

te.

Przewóz koleją jednej tony  
waru m asowego w\ nosi 5 gr. za 1 
a statkiem  tylko pkoło 1 gr.

Rolnictwo powinno bliżej tern się 1 przewozową koleją  
zainteresować i o regulację i 1 Llś__  
głównych Polski powinni dom agać się nej części na Furm ankach, 
stanowczo, gdyż taka sieć wodna w! Henryk W asilewski.

rybka i panna; —  rzuca uwagę m ło­
dzieniec siedzący obok.

—  Nie ten m ądry co siedzi w  kącie, 
i 

towarzyszka m łodzieńca.
—  I ślepej kurze trafi się czasem  

ziarno. W  filmie idzie wszystko jak Sny się sprawdzają! 
z płatka, w życiu inaczej bywa  1 : —

ale ten, który ryzykuje! — replikuje za późno. Ale jutro rano pędzę po

Katastrofa samochodowa
Na szosie Kartuzy W ejherowo  j o przydrożne drzewo. Uderzenie było  

m iędzy m iejscowościami Sopieszyną ; tak silne, że czaszka uległa źm iażdże- 
i Przetoczyną wydarzyła się katastro- Triu, powodując natychm iastową 
la samochodowa. Sam ochód osobowy  [ śm ierć. Jadący w tym że aucie kapitan  

zarzucił silnie na wirażu, skutkiem  I Nowicki wyszedł z katastrofy bez  
czego kapitan Liberacki został wy- ; szwanku.
rzucony z m aszyny, uderzając głową ’

USH

Skazanie zabójczym męża

Wielki pożar w Ciechocinie
LIPNO. W e wsi Ciechocinie, po ­

łożonej nad Drwęcą, odbywał się w  
szkole powszechnej kurs gotowania z 
inicjatywy KSM . W sieni znajdował 
się piec, na którym uczestniczki kursu  
swoje sztuki praktykowały.

Onegdaj w czasie lekcji ktoś o- 
tworzył drzwi, a wiatr porwał ogień  
i rzucił go na słom iany dach drewnia­
nego w dodatku budynku. M om en­
talnie szkoła stanęła w płom ieniach.

Najtragiczniejszym było, że iskry  
przeleciały na sąsiednie zagrody, 
wskutek czego spłonęło sześć gospo­
darstw . Pożar tak szybko się rozsze­
rzał, że właściciele nie zdążyli nawet 
psów  podwórzowych  podwiązać a uda­
ło się jedynie bydło uratować.

Na m iejsce katastrofy przybyły  
straże pożarne z Chełm onia i Kowa­
lewa.

Dnia 5 bm . po południu przewod ­
niczący trybunału sądu okręgowego  
w Krakowie ogłosił wyrok, skazują ­
cy Helenę Szczeniowską. obywatelkę  
ziem ską z Kobył  an pod Krakowem  
na 4 łata więzienia za pozbawienie}

życia swojego m ęża w czasie sprzecz­
ki wystrzałem z rewolweru w lecie  
1935 r.

Na m ocy am nestii kś kary została  
skazanej um orzona.

■agon

Lekarz żyd skazany na 2 i p^ł roku więzienia
LUBLIN. Sąd Okręgowy w Lubi i- ra. Dr Bender dokonał ____

nic skazał na dwa i pół roku więzienia pacjentce, która po operacji dostała  
oraz na pozbawienie prawa odbywa- ; ‘ ‘ T
nia praktyki lekarskiej na przeciąg ci były fatalne warunki higieniczne w  
2 lat lekarza z Bełżyc Eliasza Bende- ! czasie dokonywania operacji.

oraz na pozbawienie prawa odbywa-

operacji na

zakażenia i zm arła. Przyczyną śm ier-

 

Przed trybunałem sądu przysię-

Skazanie wywrotowców
cy nawoływali do stworzenia jedno]i- 

tiego  oraz

JF । SKAZANIE ZA ZNIEW AGĘ
r&KSKŁ KATOW ICE. Przed Sądem Okrę- 

glych w  Tarnowie odbyła się 4.'bm . tego frontu robotniczo-chfepskiego  oraz I + Prezydent Rzplitej przyjął gu- Sowyra zapad! wyrok w procesie o  

rozprawa przeciwko Józefowi Ole- obalenia obecnego rządu przem ocą w}bernatora rum uńskiego Banku Naro- zn 'ov/agę w druku z oskarżenia re­
dłowskiem u i towarzyszom , oskarżo- rewolucji.  ' 1 dowego p. Constantinescu. daktora naczelnego „Słowa W ileń-
nym  o to, że 8 m arca ub. r. na powia-1 Po przeprowadzonej rozprawie Jó- ! ° skiego" p. St. M ackiewicza przeciwko
towym Zjeździe Stronnictwa Chłop- ' zef Olechowski oraz Stanisław W oj-! ° Dnia 1 Ł>m . zm arł w W arsza- redaktorowi odpowiedzialnem u „Pol­

skiego w  Dębicy  oraz w  dniach 25 i 29 dowieź zostali skazani na karę 5 i póLw 'e ^s. Józef Brom ski, profesor języ- ski Zachodniej^ p. B. Cholewie. Red. 
m arca ub. r. na kursach Stronnictwa  i lat więzienia oraz Józef Bidus na 1 i ! ków semickich na uniwersytecie J. P. Cholewa skazany został na 6 tygodni 
Chłopskiego  , zorganizowanych przez pół roku więzienia, trzej oskarżeni 
oskarżonego w  lokalu  P. P. S. w  Dębi- zostali uniewinnieni.

Wymiana strzałów 

pomiędzy leśnym i kłusownikiem
M ortęgi. Dnia 28 stycznia napotkał  

leśniczy Józef Bergholc z M ortąg rol­
nika Franciszka  M ontowskiego  z M oin- 
towa, w  czasie, gdy ten strzelił do za­
jąca. W ezwany przez leśniczego, ce­
lem wylegitym owania, uciekł M on- 
towiski na teren gospodarstwa swej 
m atki 1, grożąc zbliżającem u się, że go  
zastrzeli. Leśn. Bergholc obawiając

aresztu i 130 zł. grzywny.

W YPADEK NA PRZEJEźDźIE  
KOLEJOW YM .

Na przejeździć szosowym przez 
stary tor kolejowy w Grębocinie pod  

. - , - i • c , najechana została przez
>o i zniszczyła urządzenia. Areszto- ; • ■ ...  „.o .

O XV roku 1936 do kancelarii Pre- 
izydenta Rzeczypospolitej wpłynęło 
aż 12 tys. próśb o ułaskawienie.

O Grupa żydów napadła na lokal 

Centralnego W ydziału Palestyńskie- i Toruniem  
go i zniszczyła urządzenia Areszto- :p .oc iąg towar'owy furm anka W łkdys- 

wano 53 zydow.Jest to lokal sjonis-!}awa M anikowskiego z Torunia. Po- 
tow-rewizronisfow. f. i. tve.n en im in- ' ...i,. . i . i

się wykonania groźby, wycofał się do  
gęstw iny leśnej, przy czym pierwszy  
wystrzelił z swej dubeltówki na po ­
strach. Na strzał odpowiedział strza­
łem M oniowski, lecz i on chybił.

Za powyższy czyn policja areszto­
wała M ontowskiego i odstawiła go do  
więzienia sądowego w Lubawie.

Tragiczna śmierć
Na szosie pod Starogardem  wyda-' Ciało jego zostało w okropny spo- 

rzyła się groźna katastrofa sam ocho- sób zm asakrowane. W  chwili katas- 
dowa. Sam ochód ciężarowy z przy- trofy usiłował on. wyskoczyć z wozu  
czepką, należący do firm y W iechert lecz dostawszy się m iędzy przyczepkę  
wiojząc znaczny transport L 1 
wskutek panującej y  
cznej pochyłości szosy zarzucił, przy  
czym przyczepka i 
drożne drzewo. Znajdujący  

i . . ,
Kilich poniósł śm ierć na m iejscu.

transport (zboża a drzewo został dosłownie zm iażdżo- 
gołoledzi i zna- ny.

Sam ochód który stoczył się do ro- 
uderzyła o przy- wu został tylko nieznacznie uszko- 

------------------------------------ się wodzony; również siedzące w nim oso- 
przyczepce pracownik firm y W acław;by nie odniosły poważniejszego  
Kilich poniósł śm ierć na m iejscu. 'szwanku.

tów-rewizjonistów, t. j. tych co uzna­
ją konieczność em igracji.

O 700.000 num er Polskiego Radia 
otrzym ał abonent ks. Józef Kut z 
Kościerzyny nad Obrą, tradycyjnym  
już zwyczajem Polskie Radio ofiaru­
je abonentowi, otwierającem u na no ­
wą iOO-tysięczną serię, złoty zegarek.

O W arsz. Dziennik Narodowy do ­
nosi. że ze wsi Rytelko Solki, pow. 
Sokołów Podlaski wypędzili jedyną  
m ieszkającą tam rodzinę żydowską  
handlarki Chat Pancer. Żydz ci m ie­
szkali we wsi od 50 lat.

O W e Lwowie zauważono  o„ ____
pdz. 7 rano na horyzoncie 2 duże kule ; łeksandrowi Burkiewiczdwi sąsiedzi

7. 4.„ ...4 pragnąc się zem ścić powiesili w lesie
!m łodą rasową klacz, która odnosiła  

!już liczne zwycięstwa na zeszłorocz- 
jnych wyścigach łatgalskich. Poszko  
dowany zaskarżył podejrzanych, 

ilecz przeprowadzone dochodzenie i

ciąg uderzył w tylną część wozu, po ­
wodując jego zupełne rozbicie. W oź­
nica, który przy upadku z wozu zła­
m ał nogę, przewieziony został pocią­
giem do 'O runia.

i

POŻAR.
KIELCE. Donoszą że wybuchł po- 

jżar w fabryce ram i listew W ein- 
jtrauba w Końskich. Pastwą płom ieni 
padl budynek fabryczny, m aszyny i 
m agazyn. Straty wynoszą około  

160.000 zł. Około 100 robotników zo­
stało pozbawionych pracy.
I r BESTIALSTW O.

! Zam ieszkałem u w okolicy Dyne- 
około burga zam ożnem u gospodarzom  i A-

świetlne. Zjawisko to które utrzym a  
ło się na niebie przez czas dłuższy  
zrobiło wielkie wrażenie wśród tam  
tejszej ludności.

O Z Zalesizczyk donoszą, iż w oko  
licy znaleziono zwłoki zasypanego przewód sądowy nie wykrył winowaj- 
przez law inę Gorczyńskiego, lat 18. ców i sprawę um orzono.
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Kaszubi i Kujawy wielka Akademia Papieska 
rod tym tyiulem ustępujący Zarząd I

monologami

unoszuc mdi'

f ilomatów u 
(iimnazjum urzą

w auli wieczór kulturalno-o- 
w iaiowy, urozmaicony muzyka, śpie­

wem, melodeklamacjami oraz prze-;

Akcja Katolicka parafii wąbrzes­
kiej urządza w niedzielę dnia 14 lute­
go br. zaraz po >umie w sali p. Klim­
ka Wielką Akademię poświęconą 15 
rocznicv koronacji Papieża Piusa 11.

Obowiązkiem każdego katolika i 
Polaka jest wziąć udział w Akademii a 
która jest poświęcona Papieżowi tak 
bardzo ukochanemu przez Polskę.

U drzwi przyjmuje się dobrowol- ■ H i / | !
ne ofiary na koszta połączone z urzą-1
dzeniem Akademii. Pierwsze dwri rzę-l
dy z prawej i lewej strony od sceny 
zarezerwowane dla przedstawicieli----------------- — ----------------------
władz, i urzędów korporacyj itd.

Akcja Katolicka Parafii wąbrzeskiej 
Prezes, Leon Schwarz, burmistrz. 
Ks. Zaiemba, asystent kościelny

/no.

Związek Rezerw  Niów — Koło Wąbrze- 

\\ czwartek, dnia 11 lutego 1937 r. o g •• 
20 Ubędzie się w Domu Pracy Spal.

Wstęp wolny.
Zarząd.

— BACZNOŚĆ KLUB SPORTOWY „PO-

M M  O M >1

Za pobicie. Przed Sądem stanęli: Konrad 

Sass i Derkowski Jan z Wąbrzeźna oskarżeni 

o pobioie człowieka niebezpiecznym narzędziem  

Sąd po przeprowadzonej rozprawie skazał Sas- 

sa i Derkowskiego po 6 miesięcy więzienia z 

zawieszeniem na trzy lata

skradli ..kolo 10 ctr. żyta ze stodoły. Policja 
w ciągu niespclmi 20 godzin wykryła złodziei 
którymi okazali się: Marks Helmut i Red- ■ 

man Ryszard z Książek. Obecnie stanęli 
przed Sądem C.rodzkim, który obu zl > Iziei 
skaza! po 6 miesięcy bezwzględn. więzienia.

D
ał

a I
M

ie
si

ąc

D
zi

eń Św. Katolic. Słońce

wsehód zachód

8 Lutego P. Jana 7,10 16,4'
9 V W Apolonii 7,9 16,49

10 9 ś. Popielec 7,7 16,51

© Jutro „śledź". Przypominamy, że jutro 

we wtorek w sali hotelu pod Orłem odbędzie 
<ię trądy cyjn) ..śledź’', urządzony przez Od­
dział Polskiego C zerwonego Krzyża. Punie- 
yyaż jest to ostatnia zabawa w tym karnayva- 
le i rokrocznie ciesząca się wielką popular­

nością, przekonani jesteśmy, że Obywatel­
stwo tłumnie pośpieszy na ..śledzia” .

@ Odgrażać się nie wolno! Za odgraża­

nie się pobiciem i ..wybiciem zębów” urzęd­
nikowi monopolu spirytusowego p. Piecho­

cińskiemu skazany został ślusarz Jan Muraw­

ski z Wąbrzeźna na 1 tydzień aresztu z zaw. 

na 2 lata.

Wieczorek familijny z okazji zakończe­

nia karnawału. W nad.Lodzący wtorek urządza

Z kina. Dziś w poniedziałek „Słońce” 
wyświetla wielki film „Czardasz, lokaj. Mi­
łość” . We wtorek i środę kino nieczynne.

Na pomoc zimową bezrobotnym złożył 

p. Isbrandt podczas urządzonego w Grand Caffe 

Poid'kozioHka 'złotych 10 Pieniądze wręczono p. 
Burmistrzowi. Szlachetnemu ofiarodawcy ser­

decznie „Bóg zapłać” .

tB Osobiste. Pan J. Wolnik unzędnilk Urzędu 

Skarbowego za zasługi położone na polu pracy 

społecznej, krzewienia zasad orszczędności i u- 
bezpieczeń otrzymał od Zarządu Głównego Fe­

deracji Polskich Związków Obrońców Ojczyz­
ny Złoty Krzyż Federacyjny Pierwszego sto­

pnia. P. Wolnakowii składamy s
cje ;z okazji tego zaszczytnego

erdeczne gratula- 

odznaczenia.

gospodarz Grand Cafa z okazji zakończenia kar­

nawału wielki wieczorek familijny z urozmai- 

cen ami. Jak nas p. Błaszkowski informuje, na 
wieczorek ten zespół orkiestry został powię- 

' Itszony. Z pośród wielu atrakcyj należy wymie­

nić chociażby taniec z kapami i inne niespo­

dzianki. — Kto się chce wyśmienicie zabawić
' niech we wtorek pospieszy do Grandki,

® Choroby zakaźne. Od 51 stycznia do 
6 bm. zanotowano 19 wypadków ’ odry w Nie­
dźwiedziu, I wypadek błonicy w Kowalewie, 

gruźlicy w Kowalewie; I śmier-

wypadek dum brzusznego w Golubiti.

1 wypadek 
I teiny

@ Uwaga płatnicy podatku dochodowego. ® Skazanie ogana. (.oman Milo.->z, cy 

Przypomina się wszystkim, że 4 rata podatku P’"1' n/ sta • r>o niujsca zamiesz ania, s a
} , , . , • j u j i zanx został za paserstwo na I miesiąc areszprzemysłowego obrotowego i podatku docho- ! 1

, r ,, . . , . , j j ■ ilu z za w. na 2 lata. Goman nabył 2 kur>dowego zryczałtowanego jest płatna do dnia I , / -
ir . , . r . . ■ ■ t t j c i u skradzione przez cyganki, na szkodę Sza15 lutego, l.o tym terminie Urzędy Skarbowe ,

. . , , . , j j irańskiej z Myśliwca.przystępiją do ściągania podatków w drodze J 7

0 Pod adresem elektrowni. Mieszkańcy 

domów od kolejki do szosy myśliwskiej skar­

żą się, że na tym odcinku drogi nie pali się 
od 4 miesięcy ani jedna lampa elektryczna, 

jeden z czytelników interweni iwal w Zarzą- 
rlzie elektrowni, jednak bez skutku. Czytel­

nicy stwierdzają, że przejście wieczorem tą 

drogą jest niebezpieczne, tym bardziej, że 
chodniki są tam marne, a przy chodnikach  
rosną drzewa. O wypadek więc nie trudno. 
Przecie ci mieszkańcy, płacący podatek tak 

jak inni, nie mogą być pokrzywdzeni. Tyle 
nasi Czytelnicy piszą pod adresem Zarządu 

elektrowni — i naszym zdaniem słusznie, 
Musznies.

MORZANKA”. W niedzielę, dnia 14 lutego o 

godz. 16,30 po południu odbędzie się w lokalu 

p Napierały ul. Bronisława Pierackiego ROCZ­
NE WALNE ZEBRANIE z następującym po- 

r  z  ą  d  ki em obr  ad :
1) Zagajenie oraz powitanie nowych członków  

i gości;
2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 

Zebrania;
3) Wybór marszałka i sekretarza Rocznego 

Walnego zebrania;

4) Sprawozdanie ustępującego zarządu;
a) prezesa, b} sekretarza; c) skarbnika, d) 

gospodarza; e) kierownika; fj kronikarza, 
g) kapitanów I i II drużyny; h) komisji 
rewizyjnej.

5) Dyskusja nad sprawozdaniami i udzielenie 
ustępującemu zarządowi absolutorium.

6) Wybór nowego zarządu:

a) prezesa, b) I wiceprezesa, c) II wicepre­
zesa, d) sekretarza; e) zast. sekretarza; f) 
sikarbnilka; i) trenera, j) kapitanów I i II dru­
żyny, k) gospodarza, 1) zastępcę gospodarza, 

m) kroniikarza, n) komisji rewizyjnej,
7) Wolne głosy i wnioski.

8) Zamknięcie.
W razie nieprzybyciia dostatecznej ilości 

członków odbędzie się po półgodzinnej przerwie 
drugie zebranie, bez względu na ilość obecnych 

członków, (którego uchwały staną się prawomo­
cne. O gremialny udział wszystkich członków  

czynnych, wspierających jak i gości prosi

ZARZĄD

ipirzymusoweij.

POW. 
zarząd 

prezeska; 

Wolnik

WIELKIE RYC1INOWO.
r~| Kradzież świń. Do zagrody Stanisla-

Kradzież. W czwartek około godz. 19 wa Leszka wlanili się w nocy dnia 29 stycz-

GIEŁDA

iii się do Strzelnicy nia 
i skradli na szkodę dli które na miejscu

złodziei 2-konna furmanka, która u-

Urzędowa ceduła giełdy zbożowo-to- 
warowej w Bydgoszczy.

6 lutego 137 roku.

oraz różne rzeczy. Butelki z wódką (wartość 'kiwała
!około 100 zl) zlo,dzieje już powynosili na /wiozła lup w nieznanym kierunku.

[dwór, lecz nie zdążyli ich zabrać, albowiem ' 

zostali spłoszeni. iZIe LŁŃ
j  Z życia KSM. M. Walne zebranie Od-

@ /łakomił się na beczkę. Przed Sądem f)/iału KSM Męskiej odbv}0 się v dniu 51
. t i • 11 r i ' • i j  i-' i i • Ł

już karany za kradzieże Augustyniewicz Wla-'rowuictwo w składzie pp.: prezes - Br. KeL 

idysław z Wąbrzeźna, oskarżony o kradzież sekre ,t.irz __ Kazimierz. Skorzewski, 

zk idę j). i i-liksa ;skarbj,.jk — Marcin Gieroń, naczelnik —  
Sad po przepro- 'Stanislaw Kowalski. Oddział liczy 20 człon­

ków czynnych. W czwartek, dnia

® Z POW. Na ostatnim zebraniu 

Koiła pew. Wąbrzeźno wybrany nowy 

w skłaldlzie pp. Gumińska Wandą. 

Sadowski Juliian wiceprezes.; Juliusz 

sekretarz; Gumiiński Mieczysław skarbnik, Ko­
misję rewizyjną tworzą pp Bigocki, Sarniewioz 

i Rolingeir. Delegatem do Zarządu Okręgu i 
Głównego wybrano p. J. Wolnika.

@ „Ładny chłopak”. Edward Lotarski za- 
niłeszikały w Czysitochlebiiu, przychwycony zo- 

stal w Toruniu na kradzieży roweru. Za to sie­
dzi obecnie w więzieniu w Toruniu. Sprowa-
j, . . , i , ,V7 v ! Łowickiego z Niedźwiedzia,dlzono go jednak do Wąbrzeźna pod eskortą na 5 . .

j o j • t i n • wadzonej rozprawie skazał Augustvniewicza
rozprawę przed Sądem Grodzkim. — Lotarski . 1 ......  ।
mWanowicie skradł na szkodę Ignacego Bryksa -ia u l  popi a .. / u../.t j .i n.) 6 m.i si.(„y sję wieczorek karnawałowy pałąezo-
z Czystochlebia nairzędzia rzemieślnicze i 2 ko- 1 M -“'° " ’’.zii a ... jnych Oinganizacyj: KSM Męskie i Żeńskie

sy. Sąd podyktował Lotansikiemu za tę ostatnią i @ Złodzieje przed Sądem. Swego czasu oraz Iow. Śpiewu „C ecylia . Ks. Kuratus 
kradzież na 6 miesięcy więzienia bezwzględne- pisaliśmy o kradzieży, dokonanej na szkodę [ Andrzejewski w ygłosił do zg. omadzonych 

go. Edwarda Nickiela w Piwnicach. Sprawcy przemówienie, po czym rozpoczęła się mila

4 lutego

Druk.: Zakłady Graficzne T5. Szczuki Wąbrzeżno-Poin 

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz . 

Bolesław Szczuka Wąbrzeźno Pom., ul. Mickiewicza 1.

Żyto 23,25—23,50

Pszenica 27.25—27,50

Jęczmień rowarowy 25,00—26,50

Groch Wiktoria 16,00—16,50

Groch Folgera 21,00—23,00

Wyka 19,00—20,00

Peluszka 20,00—21,00

Łubin niebieski 10,50—11,50

Rzepak 45,50—46,50

Mak niebieski 61,00—64,00

Gorczyca 27,00—29,00

Koniczyna biała 80,00—100,00

Koniczyna czerwona 105,00—120,00

/l/o zakończenie karnawału!

we wtorek dnia 9 bm. urządza się

w GRAND CAFE

WIECZOREK FAMILIJHY
Z TAŃCAMI

Kapy — serpentyny — i cały 
szereg urozmaiceń--------------

Zespół orkiestry powiększony

Na powyższy wieczorek uprzejmie zapraszaFEDCBA

G O S P O D A R Z

Złote myśłł
doświadczonego kupca

„Tyle towaru marnuje się corocznie w ty­
siącach magazynów. Stają się niemodne 
lub... zleżałe.
Wielka strata
Czyż nie lepiej dać kilka ogłoszeń — by 
w porę uniknąć ciężkiego doświadczenia 
i wielkich strat materialnych ?*

Stary kupiec

K I N O  
d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

D z iś  o  g o d z . 5 —  2 5  g r . i o  g o d z . 8 ,1 5  tryskający 
humorem film pt.

C z a r d a s z , w in o , m iło ś ć
D z iś w  lo k a lu  —  n a d z w y c z a jn y  d a n c in g  

J u tr o  n a o b u  s a la c h  —  z a k o ń c z e n ie  k a r n a w a łu  —  
i ś le d ź  —  u r z ą d z o n y  p r z e z P o ls k i C z e r w o n y  K r z y ż .  

Następny film:

„ P A N N A  L I L I“ —  F r a n c is z k a  G a li

3 0  T A N I C H  D N I
o d  1 lu te g o —  w firmie

F E L I K S  R E I M A N N
W Ą H R Z E Ź N O ,  R Y N E K  3 0

Przyjmuję do chemicznego czyszczenia i 
farbowania

Jutro dnia 9 w hotelu pod Białym Orłem —  ŚLEDŹ P C.K.

Książnica Kor-ernikańska 
w Toruniu

R a d io a p a r a ty  
najlepiej naprawia i do na­
bycia w warsztacie radio­
wym

A . H . D iis te r h S f t  
Wolności 1

M ie s z k a n ie
5 pokojowe z łazienką i u- 
bikacjami ubocznymi na­
tychmiast do wydzierżawie­
nia
E .  R e im a n n -L a n d b u n d  

Wąbrzeźno

Do odstąpienia

s k ła d  c u k ie r k ó w
j M e s tw in a  7


